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BATORY A SEJM, 


Niedostateczne i powierzchowne wykształcenie 
historyczne prowadzi często do zupełnie fałszywych 
analogji i wniosków życiowych, pozwala demagogom 
pod osłoną pięknie brzmiących frazesów przemycać 
najniedorzeczniejsze poglądy i najszkodliwsze ten- 
dencje polityczne. 

Co szeroki ogół polski wie np. o jednym z naj- 
wybitniejszych naszych monarchów, Stełanie Bato- 
rym? Że prowadził zwycięską wojnę z Moskwą, i że 
walczył o swoje prerogatywy z Sejmem, Ale i о Zy- 
śmuncie ПІ np. wiadomo dokładnie to samo: też bił 
się zwycięsko z Moskwą, i też walczył z Sejmem. 
Ba, triumł militarny Zygmunta był nawet większy bo 
daj niż Batorego; tamten odebrał Inflanty i Połock, а 
ten, nietylko odzyskał Smoleńsk, ale zdobył Mos- 
kwę. À i w t. zw. walce z Sejmem osiąga większe 
nieraz powodzenia bezpośrednie, niż Batory, Mimo 
to nigdy chyba nie możnaby trafniej, niż tutaj, zasto- 
sować łacińskiego przysłowia: Si duo faciunt idem, 
non est idem, — jeśli dwu ludzi czyni to samo, to nie 
jest to samo. Mimo więc podobieństwa pewnych wa- 
żnych nawet danych faktycznych, ocena tych dwu 
panowań musi wypaść wprost przeciwnie: Stełan 
Batory był jednym z najlepszych, Zygmunt III — je- 
dnym z najgorszych królów polskich. 

Chodzi o to, że nie wystarczy stwierdzać pewne 
takty historyczne, ażeby mieć prawo wysnuwać 
z nich wskazania i wnioski. Trzeba przedewszyst- 
kiem gruntownie i dokładnie poznać same iakty, 
trzeba nadto zbadać ich przyczyny i skutki, przeni- 
knąć istotne motywy і zamierzone cele danego po- 
stępowania, oraz jego rzeczywiste konsekwencje, 


W znanych słowach, które król Stełan Ва- 
tory miał wyrzec na pierwszym zaraz Sejmie, zwo- 
łanym za rządów swoich: „Non sum rex рісін”, 
(Nie jestem królem malowanym)—dopatruje się naj- 
bardziej rozpowszechniona opinja ogółu groźby pod 
adresem Sejmu i chęci wzmocnienia władzy królew- 
skiej kosztem praw sejmowych. 

Jest to zbyt naiwne i zbyt uproszczone pojmo- 
wanie sprawy. 


CO MÓWIĄ FAKTY? 


Otóż Senat przedewszystkiem szedł stale nie- 
та! ręka w rękę z królem, wspomagając nieobezna- 
nego ze stosunkami polskiemi cudzoziemca rada- 
mi swemi, pracami i ołiarnością. Ale także i Sejm 
przez cały czas wojny moskiewskiej np. stał na wy- 
sokości historycznej chwili: trzy Sejmy kolejne u- 
chwaliły niebywałej dotąd wysokości podatek (po 
złotemu od łanu) na sześć lat z rzędu, przyczem 
trzeci uchwalił go z góry па dwa lata. Tylko dzięki 
temu solidarnemu poparciu ze strony przedstawi- 
cielstwa narodowego, dzięki jego hojności i zaufa- 
niu król mógł tak energicznie prowadzić tę wojnę i 
zakończyć ją z tak wspaniałem powodzeniem. Tru- 
doo też o bardziej wymowne i pouczające świadec- 
two historji, jak ten triumf wolnego narodu, zorgani- 
zowanego na podstawach swobód obywatelskich i 
parlamentarnego ustroju, nad narodem niewolników, 
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ślepo uległych swemu panu i władcy, żywiących dla 
niego kul; boski, | 

Jak o rzeczy niepojętej a wstrętnej pisze о ów- 
czesnych stosunkach moskiewskich współczesny 
polski świadek, nawiasem mówiąc wierny stronnik 
Batorego, historyk Heidenstein: 

„Woli monarchy — powiada o Moskwie — jak 
przykazania boskiego, wszyscy słuchają, Ma оп nad 
nimi prawo życia i śmierci, a nad ich mieniem nieo- 
бгапісгопа władzę... Zarzucają canowi lwanowi nie- 
pomiarkowane okrucieństwo... Mimo to car tak jest 
czczony i tak ma wiernych poddanych, że uwierzyć 
temu z trudnością przychodzi . `°) 

„Bożku moskiewski, tak zwany przez nieszczę- 
śliwych niewolników!“ — pisze w znanej odpowie- 
dzi na impertynencki list Iwana król Stetan Batory— 
mówisz żem zdrajca ty, со fałszujesz traktaty? 

I dołączył do listu książki niemieckie z opisem 
bezprawi i zbrodni carskich. 

Człowiek, który z takim akceniem szczerej po- 
gardy i wstrętu mówi o władzy, zbudowanej na pod- 
stawach autokratycznych, oraz o łałszowaniu umów, 
sam nie może być autokratą, i sam nie może łamać 
zaprzysiężonej przez siebie Konstytucji. Ale też tem- 
bardziej nie zniesie, aby łamali ją inni, nie 8спегрі 
samowładczych zapędów cudzych. 

Otóż w Polsce ówczesnej miał się Stełan spot- 
kać z takiem właśnie dążeniem do bezwzględnej sa- 
mowoli, połączonem z lekceważeniem prawa, Były 
to dążenia szlachty, — ściślej mówiąc, stronnictwa, 
które reprezentowało ciasną, samolubną, stanową 1 
osobistą, politykę szlachecką, zmierzając do wszech 
władzy, do wyniesienia się nietylko ponad króla, ale 
i ponad Sejm i ponad samo prawo, Na czele tego 
stronnictwa stanęli Zborowscy, Górka, Pękosławski, 
Niemojowski, Kazimirski i inni, Podstawą ich dzia- 
łań wichrzycielskich nie był żaden program pozy- 
tywny, ale motywy niemal wyłącznie osobiste: żą- 
dza nieodpowiedzialnej przed nikim władzy, chci- 
wość zaszczytów i bogactw. Uważali się za urodzo- 
nych panów Polski, którą traktowali jak swoją pry- 
watną własność, jak tolwark szlachecki. 

„Było wielu takich, — pisze Heidenstein, — 
którzy się od króla bardzo dużo spodziewali, a kie- 
dy dla wielu trudności, król choćby i chciał, przy 
największej hojności, zadowolnić by ich nie mógł, 


mierozsądnie chciwi odstrychnęli się od niego. Na 


elekcji każdy szlachcic ma głos, wielu więc było ta- 
kich, którzy dobrodusznie myśleli, że król im winien 
królestwo, bo za nim głosowali”. °) 

Stronnictwo to uznawało władzę króla, jak rów- 
nież Sejmu i Senatu, o tyle tylko, o ile szła im na rę- 
kę i póty, póki dla ich uroszczeń nie zaczynała wy- 
dawać się im groźną. Wtedy bez żadnego skrupułu, 
sabotowali, hamowali, jak mogli, zarówno działal- 
ność króla, jak Sejmu i Senatu. 

W tem tkwi sedno sprawy: nie król to bynaj- 
mniej, jak mniema wielu, walczył z Sejmem, Wal- 
czyła z Sejmem wspomniana partja szlachecka, dą- 
зас do ograniczenia jefo pola działania, odmawiając 
mu kompetencji w różnych sprawach, prawując się 
z nim ро pieniacku i gubiąc się w formalnych wąt- 


“) Heidenstein. „Dzieje Polski” przekł. Gliszczyńskiego, 
Petersburg 1857, t. I. str, 296. 
**) Heidenstein, tamże, I, 332, 
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pliwościach, ograniczając wreszcie kzas trwania 
Sejmu do sześciu tygodni, nie pozwalając, bez wzglę- 
du na ważność spraw, ani na godzinę dłużej. W 
ten sposób udało s.ę temu stronnictwu rozbić za 
Batorego trzy dejmy: z 1576, 1582 i 1585 г. 

Kiedy pod koniec Sejmu 1585 r. król przez sena- 
torów prosił postów, aby raczyli zostać jeszcze dzień 
jeden, dla wyczerpania porządku dziennego, kiedy 
senatorowie dla uspokojenia ich nieutnych podejrzli- 
wych umysłów proponują im. 

„ażebyście W Mci nie rozumieli, żeby się 
constitutio o 6 niedzielach sejmowania w tem naru- 
szyć miała., to niech się wszystko pod datą dzisiej- 
szą dzieje, — to zrazu pozwoliło się — czytamy w 
djarjuszu sejmowym—choć za wielkiemi alterkacja- 
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mi „, — ale po odejściu tych senatorów Kazimirski 
rzekł: 

Patrzajcie, na co ciągną, ażeby się nam sześć 
niedziel wywienzgnąć mogli, a potem sejmować by 
tak długo chcieli, iżby drugiemu się Sejm uprzykrzyt 
i do domu by rad jechać. „Nie pomogły przekłada- 
nia, że chodzi o ważne sprawy. Kazimirski się por- 
wał i z kilkunastu wyjechał ,') Sejm wbrew, nie- 
tylko chęci, ale prośbom, naleganiom królewskim 
został zerwany, 

Całem zachowaniem się swojem, każdem sło- 
wem, każdym gestem Batory usiłował podnieść po- 
wagę i 2пасгеше Sejmu i Senatu, і wykazać swój 
szacunek dla prawodawców i przedstawicieli naro- 
du, Oto przykład charakterystyczny: 


— Król па Sejm 1585 r. przyjechał 12-go stycz- 
nia. Powitała go koło Grochowa wysłana w tym ce- 
lu na spotkanie delegacja senatorów, W jej imieniu 
przemówił marszałek wielki koronny, Andrzej Opa- 
liński. Otóż, „póki mówił — zapisuje z satysfakcją 
widoczną autor djarjusza — i póki król J. Мс, гез- 
pons dawał, choć na mrozie król czapkę zdjąwszy, 
na koniu stał''.*) 

Ambicją króla było czuć się rozumianym i ze- 
spolonym w uczuciach, myślach i pracach z naro- 
dem i jego parlamentem, którego ambicje w kierunku 
pracy samodzielnej i twórczej także nieustannie pod- 
піесаі. „Moja bowiem chwała waszą jest — jak po- 
wiedział na Sejmie 1585 r. — i naodwrót, wasza 
chwała moją jest , (Mea enim glorja vestra est, et 
deinceps vestra glorja mea glorja est). 

Ale panowie Zborowscy, Pękosławscy, Kazimir- 
scy et consortes, myśleli inaczej. „Państwo to my! to 
szlachta!" — mówili sobie. Wszystko — nawet pra- 
wo samo i jego wymiar miało być podporządkowane 
interesom szlacheckim-*) Król, podobnie jak posło- 
wie i senatorowie, mieli odgrywać rolę jedynie po- 
słusznych pełnomocników szlacheckich, i póty byli 
tolerowani, póki się pełnomocnictw pokornie trzy- 
mali, Z chwilą, gdy je przekraczali, stawali się prze- 
ciwnikami, nieomal zdrajcami stanu, groźnymi dla 
szlachty, to znaczy, w jej mniemaniu, — dla pań- 
stwa. 

Ażeby podkreślić tę rolę króla, jako pełnomoc- 
nika szlachty, zależnego od szlachty wprost, a nie 
za pośrednictwem dopiero Sejmu i Senatu, stronnic- 
two to włączyło w swój program elekcję viritim, 
czyli plebiscyt na króla. Po rozdwojeniu głosów, ja- 
kie wystąpiło po ucieczce Henryka, plebiscyt szla- 


checki po raż pierwszy, wbrew głosóm senatorów i 
części posłów, miał zdecydować i rzeczywiście zde- 
cydował o wyborze Batorego, Zasada ta utrwaliła 
się odtąd i przynieść miała w przyszłości swoje о- 
piakane owoce, batory był pierwszym królem, któ- 


ry w opinji warchołów sziacheckich, miai оабгумас 


rolę pionka biernego w ich rękach, Ale tratiija kosa 
na kamień. Do nich to, ше do Sejmu, аге do demago- 
$ów, sabotujących pracę zarowno króla jak i Sejmu, 
і rozbijających Semy, roziegiy się zaraz na pierw- 
szym dejmie torunskim, powazne i oględne zawsze 
w Iormie, ale jasne i mocne w treści, siowa batore- 
бо, siowa, ktoremi nie atakowat nikogo, ale bronił 
siebie, bnonił godności swojej i zarazem Senatu 
i Sejmu; 

„Nie w chlewie, ale człowiekiem wolnym uro- 
dziłem się, ani mi też nie zbywało na jedzeniu i o- 
dzieży, zanim do tej ziemi przybyłem. Wolność mo- 
ją kocham i w całości ją zachowam. Z woli bożej 
królem waszym przez was obrany zostałem, Przyby- 
iem tu wskutek waszych próśb i nalegań, 

Wy sami włożyliście mi koronę na głowę, 
Jestem więc waszym rzeczywistym, a nie malowa- 
nym monarchą... bądźcie strożami woląości waszej— 
lv dobrze. Ale... tak strzeżcie wolności waszej aby 
się w swawolę nie wyrodziła ,') 

Na Sejmie r. 1578 zdarzyło się, że posłowie 
trzech województw wystąpili przeciw zgodnej u- 
chwale większości o podatkach wojskowych. Wtedy 
pod naciskiem burzliwej mniejszości uznano za ko- 
nieczne odwołać się do sejmików tych województw, 
gdyż „poseł jest jako list |[powiadano,)który się wię- 
cej domysieć nie może, jeno со weń napiszą*, Tem 
samem uznano zasadę wyższości sejmikow пай 
Sejmem. 

Nie król więc, jak się zdaje, — pisał już w r. 
1886 arcy - ostrożny w sądach Winc, Zakrzewski, — 
ale sziachta podkopywaia powagę sejmu walnego, 
skoro dawała tak często ogranıczone tylko pełno- 
mocnictwa swoim posłom. Król z konieczności mu- 
siał się do sejmików odwoływać, co mu nie smako- 
wało z pewnością °) 

Otóż odwoływanie się do sejmików nie było ní- 
czem innem jak apełowaniem ponad śgiowami Sejmu 
i Senatu do ogółu, do plebiscytu, do szlacheckiego 
tłumu. Prawidłowa władza, tak prawodawcza jak 
wykonawcza (jak też zobaczymy to dalej, i sądowni- 
cza także) miała być podporządkowana samowoli 
garści nieodpowiedzialnych demagogów. 

Król się tym dążeniom z całej mocy przeciwsta- 
wiał. Walczył nie z Sejmem, walczył o Sejm, walczył 
o prawo, 

Ten charakter ówczesnych zmagań się wewnę- 
trzno-politycznych za Batorego zarysował się z całą 
wyrazistością na pamiętnym Sejmie z r, 1585, na któ 
rym sądzono sprawę Zborowskich, 


Irena Pannenkowa 


1) Czuczyński: Djarjusz Sejmu 1585 (Script. rer. Pol, 
XVIII), 1908. 311 - 312, 

2) Јл ів 1 — 2, 

3) Por. Zakrzewski Winc. „Stefan Batory", str. 19. 

4) Heidenstein, I. 265. 

6) Zakrz,, 41, 
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PLACÓWKA , 


Dyplomacja 
polska ` 


Pierwszy „Krok pokojowy“ 


O układzie z Niemcami, t. j. o umowie warszaw- 
skiej z dn. 31 października, pan Minister Zaleski mó- 
wi niechętnie, dyskusję o niej odracza do ostatka, aż 
do. chwili gdy Sejm będzie miał ją ratyfikować, czy- 
li gdy się okaże czy ją ratyłikuje parlament niemiec- 
ki. Czy sądził może, że ona nie ma realnego znacze- 
nia, że tak czy омак do skutku nie dojdzie, a pozo- 
stanie tylko platonicznym wyrazem naszej gotowoś- 
сі do ofiar na rzecz pokoju i zgody? Chyba nie, gdyż 
było mu bardzo pilno złożyć ją w Hadze i złączyć z 
paktem КеПоба, z którym w istocie niema mic 
wspólnego. 

Raczej możnaby przypuszczać, że nie mając na- 
„dziei, aby Sejm polski spokojnie przyjął do wiado- 
mości, rozmiary i charakter ustępstw uczynionych 
Niemcom, wolał postawić Izbę wobec fatku nieomal 
dokonanego, przerazić ją odpowiedzialnością za nie- 
dojście do skutku układu już gotowego, a wymaga- 
jącego tylko niby czczej formalności — dla uprawo- 
mocnienia się, — to jest uchwały Sejmu. 

Im bliżej się zastanowić nad treścią układu, 
tem lepiej się rozumie, że podobną umowę można 
pogodzić nawet- z obstawaniem przy rewizji granic. 

Wszakże Niemcy zastrzegają się, że do tej re- 
wizji zmierzać będą tylko „środkami pokojowemi . 
— Nie powiedziano im dotąd oficjalnie tego, co po- 
winno było być powiedziane bezpośrednio po pierw- 
szem takiem odezwaniu się. „Niema śnodków poko- 
jowych okrojenia Polski; niema Polaka, któryby 
chciał i ośmielił się traktować o ustąpienie jakiej- 
kolwiek cząstki swej ojczyzny“. 

Istotnie trudno było wyobrazić sobie, jak te 
środki pokojowe. wyglądać mogą. Otóż umowa war- 
szawska nam to tłumaczy; jest ona pierwszym kro- 
kiem do uszczuplenia terytorjum Polski'od zachod- 
niej strony, 

Prowadzi ona w każdym punkcie i w całości 
swej do tego, by utwierdzić, umocnić i rozszerzyć 
niemiecki stan posiadania na naszem zachodniem 
pograniczu, otworzyć naoścież drogę dla wpływów 
niemieckich, dla ingerencji władz niemieckich w 
nasze sprawy wewnętrzne w byłym pruskim zabo- 
rze, a nawet poddać nasze stosunki handlowe z za- 
chodem pod kuratelę niemiecką, 

Każdy układ winien polegać na wzajemności; 
daje to — za to. 

W umowie warszawskiej trudno się doszukać 
czegoś, co otrzymalibyśmy od Niemców za wszyst- 
kie ciężkie i doniosłe ustępstwa czynione im z na- 
szej strony. Jeżeli nawet formalnie wygląda jakiś 
punkt tak, jakby to było zrzeczenie obustronne, to 
są to tylko pozory. 

Co do wzajemnych pretensji pieniężnych, które 
mają zostać skreślone, to z naszej strony chodzi o 
bardzo konkretne, ściśle dające się określić sumy, 
o nzeczywiste wydatki, które rząd polski i tak bę- 
dzie musiał ponieść, czy na to od rządu niemieckiego 
otrzyma on środki, czy nie. Z tytułu ubezpieczeń 
górnośląskich należy się nam od Niemców 27 miljo- 
nów złot. mar. za emerytury wojskowe i cywilne wy- 


płacane przez Polskę 35 miljonów złotych marek. 
— Te pieniądze są poprostu niezaprzeczoną. własno- 
ścią obywateli państwa polskiego, ich oszczędnoś- 
cią. Do tej samej kategorji należą tu i inne pozycje, 
np. zwrot zasiłków wypłacanych przez samorządy 
w czasie wojny na rachunek państwa niemieckiego, 


"odszkodowania za rekwizycje i t . p. 


Pretensje niemieckie składają się natomiast 
prawie wyłącznie z pozycji spornych i wątpliwych o 
nieokreślorej dotąd wysokości. | 

Chodzi tu przeważnie o dopłaty likwidacyjne za 
mienie niemieckie oszacowane wedle opinji niemiec- 
kiej za nisko przy likwidacji, a ocenianej dziś przez 
Niemców na tantastyczne sumy. Mieszany polsko- 
niemiecki trybunał w Paryżu, który miał te preten- 
sje rozpatrzeć, nie wydał w tej sprawie ani jednego 
wyroku, ale utworzona przezeń —komisja rzeczo- 
znawców zbadała i oszacowała wnioski, niesłycha- 
nie dalenie od fantastycznej sumy miljonów, z któ- 
rych dziś Niemcy łaskawie zdecydowali się zrezyś- 
nować, 

Nie może być mowy o wzajemności, gdy my 
zrzekamy się dalszej likwidacji własności niemiec- 
kiej. Wiemy, jak się Niemcy obchodzili z własnością 
polską bezpośrednio po rozbiorach. 

Wszystkie dobra koronne zostały wówczas za- 
багпіеіе na skarb, porozdawane zasłużonym genera- 
łom lub dygnitarzom cywilnym pruskim i stąd biorą 
początek najdawniejsze i najliczniejsze  latyfundja 
pozostające w niemieckich rękach w Wielkopolsce 
ina Pomorzu, W późniejszych czasach polityka pru- 
ska systematycznie zmierzała do umocnienia nie- 
mieckiej własności ziemskiej a zmniejszenia polskie- 
бо stanu posiadania, łożąc na ten cel ze skarbu pań- 
stwa, zasilanego przecież w równej mierze podat- 
kami z polskich i niemieckich kieszeni. 

Mieliśmy tedy po wojnie nietylko takie samo 
lecz lepsze prawo do szybkiego zlikwidowania włas- 
ności niemieckiej jak inni sprzymierzeni. Nie śpie- 
szyliśmy się z tem w pierwszych latach, a późnej za- 
częły się z Niemcami targi o zwłokę i ustępstwa a 
równocześnie rząd niemiecki rzucił pozostałym w 
śranicach Polski Niemcom nakaz, by pozostali na 
miejscu, trwali i czekali cierpliwie. 

Jakoż doczekali się, 

Polska nie wydaliła niemieckich optantów 1 po- 
zostawiła nieruszone  najrozleglejsze dobra magna- 
tów niemieckich, zajmujące bardzo znaczną część ob- 
szaru naszych województw zachodnich. Choć Niem- 
cy stanowią tam 11 — 12 proc. ludności, na jedne- 
бо Niemca wypada w Poznańskiem 4 razy więcej 
ziemi niż na jednego Polaka, na Pomorzu 7 razy wię- 
cej, na Górnym Śląsku 25 razy. Ten sam rząd polski, 
który w innych województwach tak energicznie 
przeprowadza reformę rolną, który nie waha się na 
wywłaszczonej ziemi polskiej osiedlać t. zw. ukraiń- 
ców, Białorusinów, a jaknajmniej Polaków, w woje- 
wództwach wschodnich, tutaj pozostawia nietknięte 
rozległe dobra niemieckie, jakkolwiek przy względ- 
nie małem zaludnieniu takiego np. Pomorza, znalaz- 
łyby się tam bardzo dogodne tereny dla osadnictwa 
polskiego: | 

To  uprzywilejowanie własności niemieckiej 
i tak zasilanej obficie tanim kredytem ze źródeł ro- 
dzimych, więc posiadającej znacznie korzystniejsze 
warunki gospodarcze niż własność polska, w zesta- 
wieniu z zawziętem, nieubłaganem tępieniem wła- 
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sności ziemskiej polskiej przez Niemcy w czasach 
przedwojennych, narzuca wręcz uwagę, że nie moż- 
na chyka dalej się posunąć niż my w stosowaniu e- 
wangelicznej zasady: „On na ciebie kamieniem, ty 
na niego chlebem“. Kamienie dla nas, chleb dla 
Niemców daje ziemia polska. 

Вагат> charakterystyczny fakt — ilustrujący to 
uprzywilejówanie Niemców cytuje prof. Bohdan Wi- 
niarski w swej broszurze „Zachód zagrożony”. 

„Byłó to w roku 1924. Szybką akcję likwidacyj- 
ną dotkliwie wstrzymywał brak funduszów, a p. WŁ. 
Grabski powiedział mi, że na likwidację nie da ani 
grosza; było to po wprowadzeniu złotego polskiego. 
Zwróciłem się więc do Państwowego Banku Rolnego, 
aby go zainteresować kupnem majątków likwidacyj- 
nych na рагсејасје. Odmówiono ті w słowach na- 
stępujących: Niemcom płaci pan słuszną cenę, a my 
tu z rąk ziemian Polaków, których się przycisnęło 
możemy kupić za bezcen tyle ziemi, ile chcemy”. 

„Przyciśnięci' ziemianie polscy godzili się ze 
swym losem; niemieccy właściciele zlikwidowanych 
majątków wytaczali przed 'trybunałem w Paryżu 
skargi o wielomiljionowe dopłaty! | 

Najgorzej jednak wygląda w układzie warszaw- 
skim sprawa zrzeczenia się przez Polskę prawa pier- 
wokupu са osadrików niemieckich, pozostafych po 
pamiętnej . Komisji -Kolonizacyjnej, Ażeby raz na za- 
wsze zapewnić się, że wydarta z rąk polskich ziemia 
nigdy już. w. ręce polskie nie wróci, zastrzegał sobie 
rząd. pruski wobec osadników niemieckich pierw- 
szeństwo odkupienia ziemi z pownotem w razie śmier- 
„ci właściciela lub м. razie zamierzonej: sprzedaży. 
Właściwie taki kolonista niemiecki, był tylko doży- 
wotnimi warunkowym właścicielem swego gruntu. 

Po wojnie rząd polski przejął prawa przysługu- 
jące rządowi niemieckiemu i zachował je w stosunku 
do polskich kolcnistów, którzy nabyli opuszczone 
przez Niemców osady. Obecnie umowa warszawską 
zrzekł się tego prawa w stosunku do 12.000 osad 
pozostałych w rękach niemieckich 

Jak widzimy, iest to przyznanie niemieckim ko- 
lonistom własności bezwarunkowej, której im rząd 
niemiecki przed wojną nie udzielił, obdarzenie ich 
przywilejem w porównaniu z kolonistami polskimi, 
a przedewszystkiem sankcjonowanie i zatwierdzenie 
politycznego celu. dla którego Komisja Kolonizacyj- 
na została stworzona. Nad tem, aby te kolonie nie- 
mieckie nigdy w ręce polskie nie przeszły, czuwać 
bedą napewno także organizacje niemieckie jak 
Ostmarkenverein, a skarb Rzeszy nie przestanie 
zasilać tego i innych podobnych stowarzyszeń obfi- 
{еті zasiłkami, by/utrzymać w kwitnącym stanie te 
łorpoczty niemieckiego „Drang nach Osten“. A 
przecież na mocy prawa przysłuśująceśo naszemu 
rządowi, a ustanowionego przez samych Niemców, 
tak łatwo bvło w ciągu naibliższych 40 —- 50 lat od- 
zyskać ta odwiecznie polską ziemię dla naszego lu- 
du — szukającego sobie roli pod uprawę. za morza- 
mi, za górami, aż w puszczach peruwiańskich!! “ 

Rząd tym układem zrzekł się nietylko takiej re- 
alnej wartości jak ziemia, lecz znacznie cenniejszej 
jeszcze, bardziej nietvkalnej t. |. swej roli wyłączne- 
бо gospodarza i władcy w granicach Polski, Jakiem 
prawem układ z obcem państwem może normować 
stosunek władzy polskiei i skarbu polskiego do pol- 
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skich obywateli, jakiemi są owi koloniści niemieccy? 
Jakiem prawem rząd polski dopuścił do takiej za- 
śraniczrej opieki nad częścią ludności i cząstką zie- 
mi polskiej? 

Po takim precedensie, jakże szybko możemy się 
doczekać prób kontroli zewnętrznej nad wykonywa- 
niem układu, wtrącanie się ile razy zajdzie okazja do 
zamącenia stosunków między władzą polską a nie- 
mieckimi osadnikami i otoczenia ich opieką przeciw 
polskiej „zachłanności!” 

Większość tych dotąd nie wykupionych osad 
znajduje się na obszarze zwanym „Korytarzem po- 
morskim . Z chwilą kiedy nasz własny minister 
Spraw Zagranicznych otworzył furtkę dla tego ro- 
dzaju ingerencji, możemy być pewni, że sąsiad z za- 
chodu, obwieszczający wszem wobec, że „korytarz 
niemiecki jest absurdem nie dającym się utrzymać, 
że wytwarza stosunki niemożliwe do zniesienia, po- 
stara się, by te kłamliwe słówa znalazły potwierdze- 
nie w faktach i to jaknajdrastyczniejszych, jaknajha- 
łaśliwiej rozgłaszanych, 

Przypomnijmy ssbie, ile zamętu tenże sam są- 
siad zdołał wywołać z racji różnych  drobiazgo- 
wych zatargów z wolnem miastem Gdańskiem! Prze- 
cież nie było w ciągu kilku pierwszych lat ani jednej 
sesji List Narodów, bez jakiegoś wielce głośnego iza- 
обпіопебо procesu o minimalny objekt, np. o skrzyn- 
ki pocztowe z orłem białym па rogach ulic śdań- 
skich! | 

А działo się to wtedy, gdy Niemcy wcale do Li- 
бі Narodów nie należały a Gdańsk pozostawał wy- 
łacznie pod opieką Polski, uprawnionej do prowa- 
dzenia jego spraw zagranicznych wobec Ligi Naro- 
dów! 

Teraz, śdy po załatwieniu wszelkich spraw 
spornych miedzy niemi a ich sąsiadami z zachodu do 
ewakuacji Nadrenji i uregulowaniu sprawy odszko- 
dowań, rewizia granic wschodnich stoi u nich na naj- 
bliższym punkcie porządku dzienneśo, nie można się 
łudzić. aby nie miała się rozpocząć seria jątrzących 
konfliktów na terenach upatrzonych przez nich do 
reameksji. Zamiast dążyć jaknajusilniej do szczelnego 
zamknięcia im drzwi przed nosem і zatkania wszy- 
stkich sznparek. przez które mogłaby przeniknąć ich 
intryga do naszych wewnętrznych stosunków, czy- 
nimy ich poniekąd urzędowymi opiekunami żywio- 
łu niemieckiego w Polsce, śwarantami nietykalno- 
ści wielkich latyfundjów i drobnych osad. pozosta- 
łvch w niemieckich rękach. Pozwolimv im wbijać 
łom w najwrażliwszy punkt naszego terytorjum, w 
naszą droge do morza, i jeszcze przykładamy urzę- 
dowa pieczęć d> teśo narzędzia rabunku! 

To się nazywa dokorywaniem zaboru za pomo- 
cą środków pokojowych! Niemcy sami stwierdzili. że 
umowa warszawska utrwala w Polsce 80 tysięcy 
Niemców, a w ich rękach 200 tysięcy hektarów zie- 
mi. 

To już wcale niezły punkt oparcia dla wysadze- 
nia z posad siły polskiej na świeżo odzyskanym te- 
renie. 

A za te wszystkie podarunki cóż ma otrzymać 
Polska? 

Traktat handlowy — dopuszczający eksport 
polskiego węgla, zboża i świń do Niemiec w iloś- 
ciach, terminach i po cenach normowanych przez 
korsorcjum mieszane, rezydujące w Berlinie pośred- 
niczące w tym eksporcie, Wzamian za to my zga- 
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dzamy sie na import wyrobów przemysłu niemiec- 
kieóo do Polski. 

Sfery rolnicze. zgnebione obecnym kryzysem 
roia, że ten szcześliwy poczatek czastkoweśo otwar- 
cia śranicv niemieckiei stanie się punktem wviścia 
dla oóólnei naprawv stosunków боѕоойагстусћ. że 
nietvlko odciaży nasz rvnek zbożowy lecz spowoduje 
napłvw kapitałów, otworzy źródła kredytu i t. d. -— 
Można powinszować optymizmu! 

Bariera, odśradzajaca naszą wymianę towarów 
z zachodem — do Niemiec i przez Метсу. nie zo- 
stanie bvnaimniej obalona ale klucz do tej bariery 
— nustanowionei przez woinę celna. za naszą zśodą 
przeidzie w rece niemieckie. W miarę jak tego in- 
teres Niemiec wvmasśać bedzie otworzy sie ona 
szerzei lub ciaśniej. na dłuższa lub krótszą mete. a 
może sie też lada chwila zatrzasnać w momencie. 


вау to bedzie sprzviało widokom wywołania niebez- - 


pieczneśn krvzvsu gospodarczego w Polsce. Wiemv, 
jak umieja Niemcv pod pierwszym lepszym pretek- 
stem utrudniać stosunki handlowe z sasiadami na- 
wet sorzymierzeńcemi, gdy to służy ich materjalnym 
interesom. 

Przed woiną, pod pozorem zabezpieczenia się 
od zawleczenia zarazv. którei po (гибісі stronie gra- 
пісу wcale nie hvło. zahroniłi przewozu bvdła i mie- 
sa 7 Rosii i Królestwa Polskiego, Jednakże па kilka 
miesiecy przed wvhuchem woîny znieśli a może tvl- 
ko zawiesili fen zakaz i zaczeli na wielka skale za- 
kurvwać Һа i mieso w rzekomo zarażonem sa- 
siedztwie. Chodziło o zaopatrzenie w konserwv mie- 
зпе wiofska, mafaceśo niebawem wvruszvć w pole. 
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Tak iest; powinniśmy sami pamietać o sobie i na 
siebie liczyć ale też w tym celu пібду nie oddawać 
swoich żywotnych interesów w cudze ręce, przede- 
wszvstkiem w тесе wrogie ale również nie w ręce 
sojuszników i przyjaciół. 

Fakt. że nasi sprzymierzeńcy żadali od nas po- 
rozumienia z Niemcami. bvnaimniei ieszcze тіс wy- 
таба ahvśmv mieli do tego porozumienia zdażać na 
wszelkich warunkach i za wszelka cenę. Nasza zbwt 
daleko posunieta ustepliwiość jest i dla nich bardzo 
złvm interesem. Niódy się па tem dobrze nie wvcho- 
dzi. «ду dla orzeiednania wro$ów rzuca im się przy- 
jacińł na pożarcie. Przez to tuczy sie tych. po któ- 
rvch sie wszvstkieóo obawiać można. a pozostaje 
skóra i kości z tych, na których należałoby sie 
oprzeć. 

Uczciwa politvka nakazuje loialność w stosun- 
kach z obcemi państwami. ale nigdy nie мутаба -- 
a nawet nie uprawnia poświeceń i całovaleń. Ofiar- 
ność i bezinteresowność wolna ministrowi uprawiać 
w stosunkach prywatnych. osobistych. śdvż te cniotv 
spełnia on na własnv koszt i rachunek, pod tvm 
wzóledem mikt panu Zaleskiemu żadnych warunków 
ani oóraniczeń stawiać тіс bedzie. Nie wolno mu 
iednak praktvkować tak dalece Dosiinietej abnegacii 
imieniem 30 milionoweśo narodu. którv mu obronę 
swych interesów powierzył. nawet sdvbv miał przez 
to zasłużvć sobie na pochwały dwóch cześci świata 
i nagrade Nobla. Polska бо za to bvnaimniej nie po- 
chwali — przeciwnie zarówno współczesne jak 
i nrzyszłe pokolenia mosśłvbv бо za to pociąśnąć do 
bardze surowej odpowiedzialności. 


Iza Moszczeńska. 
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Echa, niedyskrecie, zgrzyty... 


< e z 


UCIECZKA P. BARTLA. 


„Bomba“ p. Bartla na posiedzeniu 
Senatu w dn. 12 b. m. rikogo w Sejmie 
nie zdezorjentowała Іш bliższą była 
chwila głosowania nad pierwszym z 7біо- 
szonych wniosków о votum nieufności 
dla p. Prystora, tem jaśniejsze się stawa- 
ły motywy tego premjerowskieśo mane- 
wru. Coraz więcej prawdopodobieństwa zy 
skiwała hypoteza, że p. Bartel prowoku- 
je sam swoje odejście, zdając sobie -na- 
reszcie sprawę z tego „impasu“, w jaki 
popadł na skutek zbyt długiego tolerowa- 
nia polityki „dwu torów". 

Deklaracja solidarności gabinetu, zło- 
żona przez p. Bartla na posiedzeniu Sej- 
mu w dn. 14 b. m., przesądziła ostatecz- 
„nie jego los. 


Pchnęła bowiem do głosowania za wnio- 
skiem socjalistycznym nawet te grupy, 
które ujawniały dotąd raczej pewną ne- 
utralność, jeśli nawet nie życzliwość, 
wobec akcji p. Prystora w Kasach Cho- 
rych. 


Z chwilą jednak, kiedy Sejm usłyszał, 


że „dla rządu wynik głosowania będzie - 


stanowił wyraz stosunku Sejmu do nie- 
go, jako całości“ — wysunęła się na plan 
pierwszy polityczna strona głosowania. 
Z tą chwilą los gabinetu był przesądzony... 


NIEZROZUMIAŁA DYWERSJA. 


Nie uratowała rządu nawet dywersja, 
jaką w ostatniej chwili w jednolitym: do- 
tąd froncie opozycyjnym uczyniło Stron- 
nictwo Chłopskie. Dywersja tem więcej 
niezrozumiała, że wyszła ze strony stron- 
nictwa, które w obecnym Sejmie najwcze- 
śniej ze stronnictw lewicy zajęło wyra- 
źnie zdecydowane stanowisko opozycyjne 
wobec pomajowego systemu ‘rządzenia 
i prowadziło najbardziej konsekwentną 
taktykę opozycyjną. 

Pamiętne jest zwłaszcza stanowisko Str. 
Chłopskiego w dn. 28 stycznia ubiegłego 
roku w trakcie dyskusji nad wnioskiem 
o votum nieufności dla ministra sprawie- 
dliwości p. Сага. Wtedy to jego leader 
p. Dąbski trafnie podkreślił, że obojętną 
jest rzeczą z której strony Izby wniosek 


ten wychodzi. Decydującym dla jego 
stronnictwa jest fakt, że p. Car jest 
przedstawicielem ротајомебо systemu 
rządzenia, który Str. Chłopskie zwalcza.., 


i I wówczas to jego głosy zmieszały 
się z głosami Klubów centrum i prawicy 
w beznadziejnej walce z p. Carem, któ- 
rego od upadku uratowało kunktator- 
stwo i „wyższa dyplomacja“ taktyki „opo- 
zycyjnej' P. P. S. i „Wyzwolenia”. 

Str. Chłopskie z tej kampanji wyszło 
z opinją szczerego, konsekwentnego stron- 
nictwa opozycyjnego. : Poto widocznie, 
aby po roku powtórzyć błędy swych so- 
juszników z lewicy. 

Nie był to budujący widok... 


ZASŁUŻONA ODPRAWA. 


Incydent z Str. Chłopskiem nie był dla 
opozycyjnych stronnictw lewicy i cen- 
trum — wydarzeniem przyjemnem. Świad- 
czy o tem chociażby entuzjazm, z jakim 
oświadczenie p. Dąbskiego. przyjęto па 
ławach B R. co zarówno mówcę, jak 
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i jego zwolenników, mocno skonłiundo- 
wało... 

Tem większe w tych warunkach wra- 
żenie — uczynić musiała wspólna dekla- 
racja wszystkich stronnictw „centrolewu*, 
złożona na tem samem posiedzeniu przez 
pos. Róga. 

Wartość tej deklaracji polega na tem, 
że w formie stanowczej, a poprawnej, 
w krótkich a zwięzłych słowach — okre- 
«Ша w sposób bardzo trafny stanowisko 
wobec wystąpienia p. Bartla. Po schara- 
kteryzowaniu ogólnych warunków, w ja- 
kich znajduje się dziś kraj pod koniec 
czwartego roku гебіте'и. ѕапасујпебо — 
„deklaracja podkreśla, że w tej sytuacji 
właśnie uważa kierownik rządu za wła- 
ściwe „wygłosić ku zdumieniu opinii 
publicznej ogólmkowe і pełne małych 
złośliwości przemówienie". 

Przemówienie to — podkreśla dalej de- 
klaracja — „musi zwiększyć tylko zamęt 
i podniecenie. uniemożliwiając owocną 
pracę rządu i parlamentu, tak niezbędną 
w obecnem ciężkiem położeniu kraju". 
Deklaracja piętnuje tego rodzaju „napa- 
stliwe wystąpienia” i wyraża przekona- 
nie, że „to lekkomyślne szukanie zwady, 
zamiast współpracy i środków opanowa- 
nia, a przynajmniej złagodzenia klęski go- 
spodarczej. której pogłębienie w znacznej 
mierze obciąża rząd i wobec której rząd 
jak dotąd, bezradnie się zachowuje, to 
pieniactwo polityczne, zamiast rozumnego 
wysiłku gospodarczego, tę obojętność na 
105 miljonów zamiast najwyższej o ich los 
troski, tę stałą w pewnych kołach chęć 
wichrzenia, którą tolerował i której uległ 
niestety i p. premier Bartel, niewątpli- 
wie potępi cały kraj”. 

Odpowiedź surowa. ale zasłużona... 


PRZESILENIE OTWARTE... 


Wynik głosowania nad wnioskiem o vo- 
tum nieufności dla p. Prystora, wiado- 
mym był w Sejmie w piątek 14 marca 
o godz. 7.20 wieczorem. W tym mo- 
mencie tedy właściwie — zgodnie z de- 
kłaracją р. Bartla — otwarte zostało 
przesilenie rządowe. 

Dalszy bieg wypadków nie wskazuje 
jednak bynaimniej, by czynniki, w obec- 
nych warunkach naszego życia politycz- 
nego. o polityce państwowej decydujące, 
uważały ten wypadek za zdarzenie wy- 
jątkowe. wymagające w interesie państwa, 
iak najszybszego załatwienia i rozwiąza- 
nia 

Po głosowaniu p. Bartel wraz z mini- 
strami opuścił gmach Sejmu i udał się do 
Prezydium Rady Ministrów, gdzie się od- 
było półśodzinne posiedzenie „rady ga- 
binetowej' (4) W wyniku tego posiedzenia 
p. Bartel nazajutrz. dopiero o godz. 11.30 


udał się na Zamek. aby Prezydenta 
Rzpltej powiadomić o zaszłych poprzed- 
nieśo dnia wydarzeniach i zgłosić proś- 
bę swoją i rządu o dymisję. Konferencja 
ta trwała pół godziny. 

Tego samego dnia w sobotę po połu- 
dniu miała miejsce w Belwederze roz- 
mowa Prezydenta Rzpltej z marsz. Piłsud- 
skim, Na godzinę dziewiątą zaproszony 
został do Belwederu p. Bartel. 

Tak wpłynęły pierwsze 24 godziny prze- 
silenia... 


WIELOMÓWNY KOMUNIKAT. 


Komunikat ogłoszony po audjencji p. 
Bartla na Zamku przez Prezydjum Rady 
Ministrów — nie przyniósł żadnych mia- 
rodajnych decyzji. Zawierał natomiast 
ustęp, w którym jest mowa o tem, iż 
Prezydent Rzpltej „wyraził zdziwienie, że 
Sejm spowodował otwarcie przesilenia 
rządowego w chwili, gdy prace nad bud- 
żetem państwowym nie zostały jeszcze 
zakończone”. 

Ten ustęp komunikatu czytano w ko- 
łach politycznych z niemałem zdziwie- 
niem. Umieszczenie tego rodzaju оріпјі 
w enuncjacji bądź co bądź urzędowej, nie 
świadczy najlepiej о wytrawności sądu 
autorów komunikatu. 

Nie każdy bowiem pogląd. jaki wy- 

mieniają między sobą kierujący mężowie 
stanu — nadaje się do tego, by go poda- 
wano do publicznej wiadomości. Historja, 
i to nie tak bardzo odległa, zna wypad- 
ki w których podobna szczerość i rozmo- 
wność, przynosiła więcej kłopotów, niż 
korzyści... 
' W tym wypadku słaby punkt wyrażonej 
оріпјі, o ile została ona dość ściśle po- 
dana do wiadomości, polega ponadto 
jeszcze na tem, że zawiera ona poglądy 
pod względem merytorycznym trochę ry- 
zykowne. Pominąwszy bowiem fakt, że 
Konstytucja nie zna przepisu, któryby za- 
braniał korzystania parlamentowi z pra- 
wa pociągania ministrów do odpowiedzial 
ności politycznej w czasie prac nad bud- 
żetem — nie wolno przecież zapominać, 
że przesilenie rządowe wywołał przede- 
wszystkiem sam p. Bartel... 


JAK TO BYŁO Z P. PRY- 
STOREM? 


Obrońcy stanowiska p. Bartla powołu- 
ją się na treść jego deklaracji, w której 
dał on wyraz „konieczności zachowania 
przez rząd charakteru jednolitej całości”. 
Stanowisko zasadniczo niewątpliwie słu- 
szne. 

Opozycja na swoje usprawiedliwienie 
może jednak przytoczyć niejeden akt, 
wskazujący na to, że ta „jednolita ca- 
1046“ w pomajowym systemie rządzenia 
ma wartość mocno iluzoryczną. Dowodem 
jej chociażby zachowanie przez p. Bartla 
szeregu bojowych” ministrów z gabinetu 


p. Świtalskiego mimo, że rząd p. Bartla 
miał przecież oznaczać zmianę kursu 
i przyszedł ponoć do władzy pod hasłem 
„współpracy z parlamentem", 

A ponadto trzeba pewne sprawy po- 
stawić całkiem wyraźnie. W kuluarach 
sejmowych słyszało się niemało głosów 
zdziwienia z powodu tej manifestacji so- 
lidarności p. Bartla z p. Prystorem, któ- 
rego konieczność czasowego jakoby za- 
chowania w składzie rządu — miał p. 
Bartel zgoła inaczej tłóÓmaczyć pewnym 
czynnikom bezpośrednio po słormowaniu 
gabinetu... 

Na tem opozycja, a w szczególności le- 
wica, opierała z góry pewne plany, któ- 
re p. Bartlowi nie były całkiem obce. 
Skąd więc nagle ta zmiana frontu? 


DOŚWIADCZENIA UCZĄ... 


Argument, że nie wolno było wywoły- 
wać przesilenia „w chwili, gdy prace nad 
budżetem nie zostały jeszcze zakończo- 
пе" — grzeszy ponadto dość powierzcho- 
wna oceną wzajemnego prawnego i łaktycz 
nego stosunku rządu i parlamentu w tem 
stadjum pracy, w jakiem znalazł się bud- 
żet państwa na rok 1930 - 31, w dniu sej- 
mowego votum nieufności. to jest w dniu 
14 marca r. b. 

Poprzedniego dnia właśnie Senat u- 
chwalił swoje poprawki do budżetu. Z tą 
chwilą budżet wraca do Sejmu, któremu 


Konstytucja zostawia 2 tygodnie na osta- 


teczne przyjęcie lub odrzucenie popra- 
wek senackich. Tertium non datur... 

A zresztą bądźmy szczerzy. Czy kto- 
kolwiek z przedstawicieli rządu może dać 
zapewnienie, że Sejm po ostatecznem za- 
łatwieniu budżetu bedzie miał czas na 
jakiekolwiek rozważania í uchwały, 
w wyniku których mogłoby dojść aż do 
przesilenia rządowego? Przecież dotych- 
czasowe doświadczenia są pod tym wzglę- 
dem dostatecznie pouczające, aby mieć 
się na baczności. 

Sejm nie mógł ryzykować, że wniosek 
o votum nieufności dla ministrów podzie- 
li los zeszłorocznego wniosku Klubu Na- 
rodowego o wyjaśnienie głośnych zarzu- 
tów w sprawie „wesołych budżetów”... 


BEZTROSKIE DNIE. 


Powrócimy jednak do dalszych losów 
przesilenia. Niedziela. drugi a Ścieślej 
mówiąc, nawet trzeci dzień przesilenia — 
przeszedł bez żadneśo wydarzenia. Jakby 
dla zademonstrowania tej beztroski — p. 
Bartel odbył wycieczkę do łabryki Rudz- 
kiego celem oglądania domów stalowej 
konstrukcji. 

Mógł to tem snadniej uczynić, że do- 


piero nazajutrz w poniedziałek 17 marca ` 


pojawił się dekret Prezydenta Rzeczypo- · 
spolitejj przyjmujący dymisję gabinetu 
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'Kulisy polityki (c. d.) 


i powłerzający jego członkom dalsze kie- 
rownictwo spraw państwowych, aż do 
"chwili zamianowania nowego rządu. 

W ten sposób pełne trzy dni upłynęły— 

nim pojawiło się zarządzenie z chwilą 
wybuchu przesilenia tak zwyczajowe, -że 
nigdy dotąd, ani przed majem, ani po ma- 
ju, nie wywoływało żadnych wątpliwo- 
ści. 
\ Już ta zwłoka nadała swoistą cechę 
obecnemu przesiłeniu i nakazywała ocze- 
kiwać dalszych rozstrzygnięć nie tyle 
szybkich i stanowczych, ile... niespodzie- 
wanych.., 


Р: SZYMAŃSKI NA WIDOWNI. 


Początkowo zdawało się, Że rozegra- 
mie przesilenia potoczy się wzorem prak- 


$tykowanym w grudniu ub. roku po dymi- 


sji gabinetu p. Świtalskieśo. Wskazywało 
na to zaproszenie na poniedziałek do Pre 
zydenta Rzplitej Marszałków Sejmu i Se- 
natu. 

Już jednak wtorek (czwarty dzień prze 
silenia!) przyniósł posunięcie, wskazują- 
ce, że tym razem zarzucono poprzednią 
metodę. Była niem decyzja powierzająca 
misję tworzenia gabinetu Marszałkowi 
Senatu p. Szymańskiemu. 

O decyzji tej powiedzieć można, że 
trudno ją określić tylko jako niespodzian- 
ke... W. życiu politycznem niespodzianki 
mogą nosić cechę pewnego przypadku, 
czasami zaś decyzii tak traínej i przewi- 
duiacej, że tych jej walorów przeciętna 
opinja mogła nie zauważyć. 


Desygnacia p. Szymańskiego nie ma nie | 


stety cech tego rodzaju. Wywołała też w 
kołach politycznych, a także i w szero- 
kiel ovinii... powszechne zdumienie..: 

Bodai naibardziej uderzyła ona swą... 
oryginalnością niektórych leaderów B.B. 
Ci we wszystko „wtaiemniczeni* pano- 
wie nie uwierzyli. że taka jest „najwyższa 
póki im Ы піе A 1;:CZAT- 
no na białem", 


CZŁOWIEK I PROGRAM. 


Nowo desygnowany ргетјег pośpie- 
szył zaraz z wyjaśnieniem genezy swej 
misji. Z uimuiacą szczerością. która бо 


cechuje. oświadczył dziennikarzom, ' że 


powierzenie mu roli tworzenia rządu za- 
wdziecza temu. że podczas konferencji na 
Zamku wypowiedział on opinię o możliwo 
ści współpracy rządu.z Sejmem, powo- 


 łując się na starorzymską zasadę, że zgo- 


dą małe rzeczy wzrastają, a niezgoda 
nawet największe giną... 

Oświadczenie to podziałało па sytua- 
cję niemal.. kojąco. Nagle w skłóconą i 
podnieconą atmosferę sejmową padły 


-= Sowa proste, ale jakżeż prawdziwe, slo- 


wa — przysłowia, które są przecież mą- 
drością narodów, słowa — program... 
Zachwiały one największemi nawet pe- 
symistami. A może mówiono po cichu — 
pod jowialną maską Marszałka Senatu 
kryje się istotnie mąż stanu wielkich ta- 
lentów, może to pierwszorzędny taktyk.. 
Dalsze wynurzenia p. Marszałka trochę 
ostudziły temperaturę optymizmu, Do- 
wiedziano się z nich, że p. Szymański 


"w dn. 19 marca nie będzie prowadził 


żadnych narad, bo to „galówka”, którą 
оп szanuje, а ci, którzy z nim wejdą do 
gabinetu muszą ją również szanować.... 
W ten sposób dość wyraźnie zakreślo- 
na została linja polityczna jego gabinetu... 


W OGNIU PRACY. 


Minął nareszcie dzień imienin. Naza- 
jutrz. we czwartek 20 marca, w szósty 
dzień przesilenia rozpoczął wreszcie p. 
Szymański swoje rozmowy ze stronnictwa 
ті, 

Pamiętając snać o tem groźnem zjawi- 
sku, jakie zdemaskowali w niedawnych 


„. - prelekcjach różni sanacyjni mężowie sta- 


nu, a które nazywa się tyranją przewódców 


„ klubowych, wywieraną na zespoły posel- 


skie — postanowił nowy premjer rozsze- 
rzyć grono ' ołicjalnych reprezentantów 
klubów, z którymi ma konłerować, Za- 
prasza więc całe prezydja i nie czyni pod 
tym względem różnic między uprawnie- 
niami członków obu Izb. 

Po raz pierwszy dokonane w ten spo- 
sób zcstało równouprawnienie obu Izb u- 
stawodawczych. Sposób niewątpliwie ła- 


-twy i prosty i tylko dziwić się należy, że 


nikt dotychczas nań nie wpadł... 

Plan swój realizuje p. Szymański pra- 
cowicie dzień za dniem. Trudno w tej 
chwili określić, kiedy należy oczekiwać 
jego zakończenia. Jeszcze trudniej odpo- 
wiedzieć na pytanie. do czego ten plan 
zmierza i jakie mógłby on natrafić trn- 
dności w realizacji, skoro p. Szymański 
otrzymał misję tworzenia gabinetu z rąk 
Prezydenta Rzplitej za poradą marsz. 
Piłsudskiego! 


LIBERUM VETO. 


Tymczasem zaś w Sejmie. dzieją się 
rzeczy, które pozwalają z innego nieco 
punktu, nie od strony formalnych cere- 
monji pro foro externo, ocenić, o co w 
danej chwili toczy się „rozgrywka” prze- 
sileniowa. : 

, Klub B.B, który nie pomija żadnej 
sposobności, by. stanowisko Sejmu osła- 


Маё i systematycznie obniżać, znalazł no- . 
wa okazję do swych popisów w fakcie 
> kontynuowania prac 


sejmowych mimo 
przesilenia, 


Fakt ten ma za sobą precedens, cho- 


'ciażby z czasu ostatniego przesilenia, w 


w grudniu z. г, Przedewszystkiem zaś 
przemawia za nim realna potrzeba pań- 
stwowa, gdyż w danym wypadku chodzi 
przedewszystkiem o załatwienie pilnych 
przedłożeń rządowych o charakterze ko- 
nieczności państwowych,, w których sta- 
nowisko rządu jest znene i nie wywołuje 
przeważnie zastrzeżeń. 

Ale wśród tych spraw jest jedna wy- 
bitnie „nieprawomyślna”: kwestja zam- 
knięć rachunkowych za rok 1927-28, w 
której kryje się t. zw. sprawa Czechowi- 
cza. Inde ira, Teraz rozumiemy uchwałę 
klubu BB.. w której oświadcza on, że 
„oprze się z całą bezwzględnością, nie 
cołając się przed użyciem jak najostrzej- 
szych środków" próbom zwoływania po- 
siedzeń Sejmu. 


„GENJALNE PLANY”. 


Stanowisko klubu B.B. nie było dla 
nikogo w Sejmie niespodzianką. Wiado- 
me było od dawna, że klub ten skorzy- 
sta z każdej sposobności, aby nie dopu- ' 
Ścić dla wyświetlenia tak przykrej i dra- 
żliwej dla siebie sprawy Czechowicza. 

W świetle jego obecnego zachowania 
jaśniejszem nieco staje się , posunięcie” 
p. Bartla, prowokujące kryzys gabineto- 
wy. Coraz przejrzystą też wydaje się i ta 
gra, której elementem m. in. są przewle: 
kłe konferencje p. Szymańskiego Í praw- 
dopodobne złożenie przezeń misji po kil- 
ku dniach, to jednem słowem widoczne 
„markowanie' tworzenia rządu... 

A tymczasem Sejm unieruchomiony 
przez klub B.B. straci dwa tygodnie, prze- 
widziane w Konstytucji na przegłosowa- 
nie poprawek Senatu do budżetu. I gdy 
ten krytyczny dzień miniewznajdzie sie u 
steru odpowiedni rząd, chociażby nawet 
p. Bartla, а pierwszym jefo aktem będzie 
zamknięcie sesji parlamentu. 

Plan genjalny — wymaga tylko jedne- 
$o: potulności i bezwładu Sejmu. Co do 
tego zdaje się panowie kalkulanci może 
się przeliczą. Przekona ich o tem nie- 
chybnie zbliżający się tydzień. Ostatni 
tydzień sesji budżetowej Sejmu, drugi ty- 
dzień przedziwnego przesilęnią rządowę- 


go. 


МЦ ШІ 


KSIAZE 


Choć w stronnictwie — prezesem, ale je- 
dnak czuje — 


_Żalił się pewien Książe — nikt бо nie 


szanuje. 


. A na to ktoś: „Rzecz całkiem łatwa do 


pojęcia — 


Nie szanują stronnictwa -- więc jak mo- 


ба — Księcia?" 


HARRY, · 


SKONFISKOWANE 


Wpłacajcie prenumeratę 
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Smutnel pamięci 
„Czerezwyczajki” 


Nie wahamy się jej tak nazwać... 

Aczkolwiek zrodziła się w Polsce, na 
polskim gruncie działała, zasiadali w niej 
Polacy i przestępczych  Poiaków 
karać mieli — to jednak jej dzia- 
łalność była taką, że w pamięci potom- 
nych tylko jako „czerezwyczajka' is tnie- 
je i istnieć będzie. 

Nazwa urzędowa: „Nadzwyczajn: Ko- 
misja do walki z nadużyciami naruszające- 
mi interesy państwa". Miejsce działania— 


cała Polska. Kompetencje — nieograni- 
czone. 

Działo się w roku 1927. 

Każdy uczciwy człowiek pomyślał: 


„No, nareszcie. Wzięli się za złodziei 
śrosza publicznego. Nareszcie choć raz 
wsadzą do kryminału tych wszystki-h, о 
których wiadomo, że kradną. Nareszcie 
chociaż raz będzie sprawiedliwość”. 

„Komisja* zaczęła działać. Od swej 
bliźniaczej siostrzycy ze wschodu różniła 
się tem tylko, że nie miała prawa sądu 

"1 wyrokowania. 

Dopieroż byłby гај... Żeby tak mieć 
prawe i rozstrzelać takich „przestępców“ 
jak Kozubski, Mażewski, Moskwa i inni. 
Człowiek rozstrzelany nie mówi — nie 
może się bronić. Milczy na wieki. 

No. ale „tak dobrze" nie było. 

Powtarzamy: „nadzwyczajna“ — (aby 
nie razić wrażliwych słowem czere wy- 
czajka) zaczęła działać. Oczywiście aby 
coś złapać — trzeba szukać. Tr eba 
zadać sobie trud i pracę, przejrzeć setki 
bilansów i ksiąg, trzeba wglądnąć w róż- 
ne dziedziny życia — słowem trzeba 
długo szperać i obserwować aby naresz- 
cie trałić na prawdziwe przestępstwo. 


Ale jest i inna metoda... 

Znów ze wschodu, znów śmiesdząca 
żandarmem i stójkowym, podła i nikczem- 
na.. 

Jest nią małe słówko: „donos* — po 
polsku „doniesienie“, „wiadomość po- 
ufna".. 


| Te słowa brzmią źle w naszym języku. 


Słychać w nich dźwięki judaszowych | 


'srebrników, płaconych chyłkiem. w za- 
kamarkach, po cichu... 

Те „doniesienia“ — to plonv pracy 
różnych agentów i poufnych іпісгтасуј, 
io echa pracy dełenzyw i kontrwywia- 
dów. które tak głęboko zdeprawowały 
niektórych ludzi. 

Otóż to są źródła. z którego s>dzima 
„nadzwyczajna“ czerpała wiadomości. 

Oto podstawy, na których rozpaczyna- 
'no sprawy. 

A no — rzekło się. Sprawa ro.poczęta. 
Jazda naprzód, trza pokazać. że się pra- 
cuje, a więc po pierwsze krzyk. hałas w 


prase, no i oczywiście pokazanie silnej 
ręki. „My się nie boimy nikogo. Aresztu- 
jemy każdego podejrzanego człowieka". 
Rzeczywiście aresztują. Na prawo i lewo 
sypią się nakazy aresztowania — małe 
czerwone druczki, od których zawisła 
wolność ludzka, honor, sumierie... Jak 
łatwo podpisać taki papierek! Jak przy- 
jemnie przywalić wielką pieczęć i pod 
pieczątką „członek komisji” nazwisko 
swoje skreślić! Raz władza w reku! 
?есісе — zaaresztuję. Zechcę — wy- 
puszczę! My wszystko możemy — my 
„nadzwyczajna! 


Przyjemnie... 

Rozpoczyna się ten sam proces, który 
przechodziła, niewątpliwie również ide- 
owo poczęta siostrzyca — „czerezwy- 
czajka''. 

Psychoza władzy... 

Aresztować przestępców — pewni czy 
niepewni, prawdziwi czy nieprawdziwi — 
tymczasem aresztować, Ilość aresztowa- 
nych — to pokaz działalności, 

A jakość?... 


Możemy odpowiedzieć za „nadzwyczaj- 
ną': jakość — pierwszorzędna. Dziwią 
się białe cele „,Pawiaka'. Cicho szepcą 
żelazne kraty... 

Cóż to za goście niezwykli? Starzy, po- 
ważni ludzie: prołtesorowie, adwokaci, in- 
żynierowie. Rzadcy, niezmiernie rzadcy 
goście na ,Pawiaku''! 

I względy jakieś specjalne. Cele zgóry 
przygotowane. To już jest łakt, pierwszy 
iakt ріеќпијасу „nadzwyczajną“. Oto 
wzywano na przesłuchanie poszlakowa- 
nego na godzinę 12-tą, a o godzinie 10-ej 
już kazano przygotować celę! 


Coś przypomina się jak przez туйе... 
Aha! Rok 1905 — słynny Trepow i roz- 
kazy: „ilu aresztowanych? — 160 — w 
porządku! Przygotować 100 miejsc na 
„Pawiaku“. Tak samo zgóry przesądzało 
się sprawę wolności człowieka. Jakież 
mogło być bezstronne i objektywne ba- 
danie, skoro badający wiedział, że tam 
na ,Pawiaku” już.czeka samotna cela па 
przyjęcie domniemanego przestępcy! 


Nareszcie! Przestępca jest — siedzi. 
Nie ucieknie! Trzeba zrobić rewizję — 
a może jednak znajdą się jakieś dowody... 


Jak się urządzało te rewizje? Mój Bo- 
że! Cały dom był na nogach! Aresztowa- 


nego z więzienia eskortowało 2-ch poli- 


cjantów; na miejscu bez mała pół komi- 
sarjatu. Cała ulica wie, że to „taki ważny 


przestępca” — Ta ulica tak wrażliwa i 
łatwa do sądu: „musi wielki złodziej, jak 
tyJe policji, moja pani* — szepczą do sie- 


bie kumoszki. 


Мо, ale dowodów niema. „Donos“ na 
długo nie starczy. Daremnie kopie się w 
życiu człowieka, stara się wyciągnąć da- 
wne prywatne sprawy, zapuszcza się 
macki szpiegowskie w najbardziej іпіут- 
ne uczucia i dzieje. 

Nie pomaga... 

Niema nic. Dosłownie na sprawie niema 
nic. Jako jedyny argument uwięzienia 
człowieka — trwające Śledztwo. 


A może... 5 

Może do członków komisji znów od 
wschodu powiało radą, której na imię: 
„załamanie psychiczne". 


Czekać na „załamanjŃe psychiczne"... 
Więzić tak długo, 22 zacznie „sypać“. 
Byle co, byle kogo. 

Aby tylko wyjść z więzienia. Na wol- 
ność za wszelką cenę. 

Czy na to czekała „nadzwyczajna“? 

I kto wie, ilu ludzi powiesiłoby się w 
samotnych celach więziennych ku głębo- 
kiemu zadowoleniu naszych szanownych 
członków komisji, gdyby głosu nie zabra- 
ła polska sprawiedliwość, polski Sąd Nie- 
zależny. 


Trzeba było ludzi z więzienia wy- 
puszczać. Dla przyzwoitości — za kaucją, 
Њу do reszty nie walić prestige'u komisji, 
Jak niewspółmiernie małe kaucje wyzna- 
ста! sąd w stosunku do wyimasinowa- 
nych przestępców! 

Jak niewspółmierne do urzędowych 
wyjaśnień, których łaskawie udzielano 
rodzinom i przyjaciołom aresztowanych. 
Ale o tem gdzieindziej. 

Jak niewspółmiernie wysokie znowu 
kaucje wyznacza бата „nadzwyczajna“. 
— (Ostatnia nadzieja, — może nie złoży, 
może choć jeden aresztowany zostanie... 


Składali *kaucje nierzadko przyjaciele, 


znajomi — złożyli. 
Śledztwa toczyły się dalej. 
Takimi szły drogami — to wie jedynic 


Bóg і... „nadzwyczajna”'.. 

Może kiedyś jakaś siła wyzwoli zaklę- 
te w archiwach tajemnice. A może już i 
śladów niema... | 

Ale żyją ludzie. Boją się — ale mówią. 
Przestaną się bać — powiedzą więcej. 

Założone na kruchych i z gruntu łałszy- 
wych doniesieniach — rwały się śledztwa 
jedno za drugiem. Każdy człowiek uznał 
błąd i cofnął się — niektórzy członkowie 
„nadzwyczajnej“ — пе. 

Brnąć dalej w błędach, w sieci niewy- 
raźnych oskarżeń i półsłówek, za któ- 
remi kryje się twarz szpiega i błyszczy 
judaszowy £rosz... 

Ad finem. Byle do aktu oskarżenia. Ale 
kto go będzie robił? 


W większości spraw prokuratorzy od- 
mawiali zestawienia aktów oskarżenia, 
dopiero ministerjalne „carskie“ polecenia 
zmuszały ich do tego, 


«mutnej pamięci (с. d.) 

Ostatni akt tragikomedji — rozprawa 
sądowa. 

Dziwne były te sprawy „nadzwyczaj- 
пеј“... 

Zwykle już w początku przewodu ѕа- 
dowego jasnem było, że ława oskarżo- 
nych nie dzwiga na sobie piętna wy- 
stępku. Nie broniono się z niej. Przeci- 
wnie. Oskarżano. Oskarżano spokojnie i 
beznamiętnie tych co z władzy lekkomyśl 
nie uczynili ібгаѕ2ке z ludzką wolnością 
i sumieniem... 

Ławy oskarżonych — oskarżały. 

Jeden za drugim padały wyroki stwier 
dzające niewinność niesłusznie szkalowa- 
nych i nieszczęsnych klijentów ,nadzwy- 
,czajnej”. 

Druga grupa spraw, to te, w których 
przy najszczerszych  chęciach nie było 
możności nie tylko oskarżenia, ale nawet 
dalszego prowadzenia śledztwa, chociaż 
przerzucano je z rąk do rąk kilku wy- 
trawnych sędziów przez 2 blizko lata, 

Ci sędziowie — ludzie o prawnym i 
objektywnym poglądzie na rzecz orzekli, 
że w Sprawie nic nie ma. I umorzono je 
w śledztwie. 

Ale kto zwróci długie miesiące wię- 
zienia? 

Kto zliczy samotne, gorzkie łzy wy!ane 
w pojedynkach „Pawiaka“... 

Kto wróci szarpnięte dobre imię, latami 
długiej pracy budowane? 

Kto opłaci łzy staruszek - matek wyla- 
ne w gabinetach „członków komisji" i pod 
bramą więzienną?.., 

Czyja kara może zmyć to wszystko? 

Niech mówią panowie z „nadzwyczaj- 
пеј“ — o ile wogóle coś powiedzieć mogą. 
| I niech przed sądem społeczeństwa nie 
‘zasłaniają się dobrą wolą... 

Ten kawał znamy. 


Trzeba było mieć dobrą wolę, gdy ko- 
misje lekarskie па „Pawiaku' przedsta 
wiały wnioski o zwolnienie ludzi, ktorzy 
dawali pełne moralne gwarancje, że nie 
uciekną, nie uchylą się od wymiaru spra- 
wiedliwości, 

Wtedy trzeba było myśleć przez pry- 
zmat dobrej woli a nie stoscwać bez- 
względny areszt. 


Teraz zapóźro... 
Sądzi i osądza panów z „nadzwyczaj- 


те)" opinia publiczna, Mówią o nich same 


za siebie uniewinniające wyroki i umorzo- 
ne sprawy... 

A może po wygaśnięciu nietykalności 
i zmianie warunków znajdzie się i inny 
sąd? 

Czekamy c'erpliwie, wierzymy w spra- 
wiedliwość i nie zapominamy. 

Mamy czas. 


Do „Komisji“ jeszcze powrócimy. 

Oświetlimy szereg postaci pierwszo i 
drugoplanowych. Pomówimy o „małych 
ludziach do małych interesów", o specy- 
łicznych aplikantach sądowych i adwo- 
kackich. 

Tematu nie zbraknie... 


Chcąc być sprawiedliwym — jedno py- · 


tanie pod adresem Pana Prokuratora 
Waliisza: 
— Panie Prokuratorze — co Pan w 


P. Skrzyński na 


Prasę codzienną obiegła niedawno 
sucha, acz niepozbawiona pewnej sensa- 
cyjności, informacja: b. premjer Aleksan 
der Skrzyński powraca w najbliższym 
czasie do dyplomacji. 

W światku dziennikarskim wiadomość 
ta wywołała dość duże poruszenie. Pa- 
miętają tam przecież dawną do siebie nie 
chęć pp. Zaleskiego i Skrzyńskiego, da- 


Jak to nazwać... 


W. pamiętnikach Gen. Uthoila, b. szefa 
żandarmerji przy Gubernatorstwie War- 
szawskiem, czytamy między innemi: 
| „Zgłosiła się do mnie wówczas p. St. 
Jankowska i oświadczyła, że gdy prosiła 
o widzenie z synem, rtm. Rabow powie- 
„dział jej, że jeśli jest dobrą matką — to 
niech namówi syna do samobójstwa; o- 
chroni go od szubienicy i hańby". 

„Oburzyło mnie to“ — pisze Uthoii — 
„i oświadczyłem, że o ile jest to prawdą, 
usunę rtm. Rabowa z Oddziału Specjal- 
nego — nienawidzę bowiem takich me- 
tod w prowadzeniu śledztwa”. 

Tyle szeł żandarmerji i ochrony, mo- 
skal, człowiek bez sumienia, który setki 
ludzi posłał na śm'erć i katorgę. 

W dwadzieścia lat później, w pięknych 
salach Rady Min., ustąpionych wszech- 
władnej Komisji do Zwalczania Nacużyć, 


polski sędzia śledczy oświadczył przyja- 
cielowi jednego z urojonych przestępców 
(człowieka ogólnie szanowanego, docen- 
ta uniwersytetu), że: „szczęściem pańskie- 
бо przyjaciela było by, aby zmarł w wię- 
zieniu*. A następnie ów sędzia wprost 
poddawał myśl samobójstwa, jako jedy- 
ne wyjście z sytuacji dla oskarżonego. 
Siowa te doszły do matki oskarżonego. 
Zapłakała staruszka gorzko nad łajdac- 


twem ludzkim — wierzyła, jak wszyscy, 


w to, że syn jest niewinny, 

Przeszedł czas niedługi, Nie umarł w 
więzieniu, nie skorzystał z „łaskawych” 
rad p. Sędziego, przeciwnie żyje, jest cał- 
kowicie zrehabilitowanym i jeszcze doj- 
dzie swoich krzywd... 

Ale nie znalazł się jakiś беп. Uthoff, 
któryby potępił sędziego, który by potę- 
pił etykę godną kata czerezwyczajki, 


w tem ,śodnem'* towarzystwie robił? 
Pan, taki dzielny, solidny i naprawdę po- 
rządny człowiek. Ale wierzymy, że Panu 
kazano. 


Zresztą, Pan zdaje się, temu nie za- 
przeczy. 

Trochę cyfr: ile kosztowała zabawa w 
„nadzwyczajną“? Przeszło 247.000 zł. 

Oficjalnie — tyle. 

Nieoficjalnie — wie Bóg i fundusz dy- 
spozycyjny. 

Rozpoczęto stokilkadziesiąt spraw. 

Posadzono kilkunastu ludzi do więzie- 
nia i trzymano nierzadko do 7 miesięcy. 

Rezultat ostateczny: jedna jedyna spra 
wa wykazała istotnego przestępcę a i to 
w rodzinie zostało... 


Prezesem , Komisji Nadzwyczajnej“ był 
p. Dębski z Nacz. Izb. Kontr. 

Jedynym przestępcą, którego  „„komi- 
sja" wyłowiła jest były rejent, również 
p. Dębski. 

Podobno krewny i podobno blizki. 

Ale czy dla załatwienia tej „rodzinnej 
sprawy" trzeba było montować taki apa- 
rat i męczyć tylu ludzi? Z powodzeniem 
załatwiłaby ją normalna procedura kar- 
na. 


Z powodzeniem większem niż „nadzwy 
сгајпа“. Taniej i lepiej. To pewne. 


widowiu.i 


tującą się od tych czasów, kiedy p. Ale- 
ksander przedzierżgnął się w zdecydo- 
wanego Lokarneńczyka, a p. August ży- 
wił co do tej orjentacji pewne wątpliwo- 
Ści, którym następnie, po usunięciu z po- 
selstwa przy Kwirynale, dawał wyraz na 
łamach tygodnika „Ster“. 


Przypomniano sobie, że po przewrocie, 
który tak niespodzianie jego konkuren- 
ta wyniósł na kierownictwo naszej polityk: 
zagranicznej — p. Skrzyński dwukrotnie 
zabiegał о „naprawienie“ stosunków z 
„jedynym czynnikiem decydującym”, któ- 
remu tak ważne oddał usługi w okresie 
swego premjerostwa. Raz składał wizytę 
w Sulejówku, gdzie go przyjęto więcej 
jak chłodno. Niezrażony tem, mniej wię- 
cej rok temu, wystarał się za pośrednic- 
twem р.р. Becka і Wieniawy - Długoszow 
skiego о audjencję w Belwederze. Tym 
razem przyjęcie było bardzo «serdeczne, 
choć zgóry ograniczone do pół godziny. 
Cały ten czas wypełnił sam Marszałek. 
bawiąc rzadkiego gościa rozmową o uko- 
chanych... Druskienikach. 


Mocno odczuł tę niepolityczną grzecz- 
ność nasz wytworny Lokarneńczyk i o- 
powiadając o niej w „Kasynie narodo- 
wem“ w Krakowie, nie przeczuwał wi- 
docznie, że nie upłynie rok cały, a i ku 
niemu zmienić się това łaskawe afekty. 
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Р. Skrzyúszi па widowni (с, d.) 


Wreszcie czas ten nadszedł. Pomyślną 
dla siebie ewolucję zawdzięcza nasz nie- 
doszły Cavour tej dość niezrozumiałej w 
naszych słerach decydujących okoliczno- 
ści, że widocznem jest, iż wśród możnych 
tego świała toczą się jakieś rozmowy na 
temat... rosyjski, snują się jakieś plany, а 
tylko naszych Napoleonów i Talleyran- 
dów nikt się o nic nie pyta... 

Postanowiono tedy — jak wieść niesie— 
zademonstrować dumne splendid isola- 
tion, a na dobitek Paryżowi i Londynowi 
pokazać, że sami umiemy sobie dawać 
radę. Z tej genjalnej myśli zrodził się plan 
„wyrównania* za wszelką cenę „frontu“ 
z naszym zachodnim sąsiadem, co znala- 
zło m. in. swój wyraz w umowie warszaw 
skiej z dn. 31-бо października 1929 roku, 
w szczególności zaś w „aneksie“ do niej, 
w którym p. Zaleski zrzekł się prawa li- 
kwidacji osad niemieckich w wojewódz- 
twach zachodnich. 

Obecnie po podpisaniu traktatu handlo 
wego to „zacieśnienie stosunków“ ma 
pójść szybszym krokiem. Uznano tedy. że 
do tej misji p. Knoll się już nie nadaje, 


a ponieważ w ciągu czterech lat objechał 
kolejno już 3 placówki (Angora, Rzym, 
Berlin) przeznacza mu się jako czwartą: 
Tokio, W Berlinie zastąpi p. Knolla p. 
Aleksander Skrzyński. a o ile wszystko 
dopisze jak należy, zjedzie on nad Spre- 
wę już jako pierwszy ambasador Rzeczy- 
pospolitej, 

Tak zadecydowano w sferach... „jedy- 
пебо czynnika decydującego". Powiado- 
miony o tem. p Zaleski musiał wpierw 
„wyrównać' swój nadszarpnięty przed 4 
laty ,Íront” 2 p. Skrzyńskim. Z przyja- 
cielską usługą w tym kierunku pośpieszył 
mu p. Aleksander Lednicki i po sympa- 
tycznem śniadaniu w jego apartamentach 
przy ul. Pięknej — ta część planu została 
zakończona w jak najlepszym nastroju. 

Na wykonanie dalszej — musimy jesz- 
cze nieco zaczekać wobec niepewności, 
jakie będą losy ratyfikacji traktatu pol- 
sko - niemieckiego w parlamencie. W 
każdym razie jednak p. Skrzyński szyku- 
je się do drogi. Uprzedził już o tem swych 
przyjaciół z „Kasyna narodowego” w Kra 
kowie, gdzie po dłuższej .„дергеѕјі" na- 
strój podniósł się ро tej wiadomości o k'l- 
ka procent w górę. 


ƏIICIIIIIƏISIIII ИКОТА: MMA 


Redaktor Ludwik Rubel 


W szerszej opinji publicznej mało kto 


wie, co za potentat prasowo - polityczny 
ukrywa się pod tem, na pozór nie wiele 
mówiącem, nazwiskiem. Prawa ręka po- 
sła Marjana Dąbrowskiego — codziennie 
niemal па naczelnem miejscu rozwija w 
„Ilustrowanym  Kurjerze  Codziennym'* 
„tezy" polityki sanacyjnej. Od czterech 
prawie lat z tą samą niesłabnącą pewno- 
Ścią siebie, usprawiedliwia, tłumaczy i... 
śrozi, posługując się przy tem dowcipnie 
pomyślaną metodą, która pozwala ,,plu- 
sy' zapisywać na wyłączny rachunek 
„genjalnych wodzów” i rządu, a błędami 
i winami obciążać... Warszawę.., i warsza 
wistów. 


Ostatnio np. omawiając ustąpienie p. 
Bartla — dał ów pan taką oto próbkę 
stylu i argumentacji. „Dowiódł* przede- 
wszystkiem, że przewódcy opozycji wez- 
wani na Zamek po upadku gabinetu pana 
Świtalskieś> „przyrzekli Panu  Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej współpracę z 
rządem, расуНКас)е stosunków (I) i na- 
prawę konstytucji“ Pan Bartel — zdaniem 
pana Rubla — „od pierwszej chwili wła- 
dzy dawał tysiączne dowody, że tej współ 
pracy ргаб: іе i że gotów dla jej umożliwie 
nia niejedno poświęcić”. (Cytujemy do- 
słownie z Nr. 71 „Ilustr. Kurjera Codz.“ 
z dnia 17 marca 1930 roku). 


W odpowiedzi na takie zbożne zamia- 
ry — Sejm tendencyjnie doprowadził do 
„zaośnienia stosunków" i obalił rząd 
„najba. е) sejmowy, jaki można sobie 
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pomyśleć". „Lepszego dla siebie — wo- 
ła pan Rubel — Sejm nie otrzyma”. Na- 
stępnie przemawia za koniecznością zała- 
twienia przez Sejm w czasie przesilenia 
szeregu ważnych przedłożeń i kończy 
charakterystycznem stwierdzeniem, „że 
jeżeli wskutek stanowiska Sejmu niejeden 
element przyśpieszenia poprawy śospo- 
darczej zostanie wyłączony 2 obiegu (mó- 
wimy znowu o niezałatwieniu ważnych 
projektów ustawowych) to zaprawdę od- 
powiedzialność w tej mierze jest jasna i 
ustalona”. 


Umyślnie przytoczyliśmy szerzej ustępy 
artykułu pana Rubla, zawierające słormu- 
łowanie zasadniczego stanowiska, które 
już po paru dniach uległo gruntownej zmia 
nie na rzecz solidaryzowania się z groź- 
bami BB. niedopuszczenia do obrad sej- 
mowych w czasie przesilenia, Charakte- 
ryzują one bowiem dosadnie metody pu- 
blicystyczne naczelnego redaktora „Il. Ku 
rjera Codziennego”. 

Okazuje się jednak, że i w innej dzie- 
dzinie pan Rubel ma nie mniej... огубі- 
nalne metody postępowania. Ujawniła to 
w dostatecznej pełni przyciszona chwilo- 
wo Sprawa, związana z aresztowaniem by- 
lego reportera Ajencji Wschodniej Sein- 
ielda o „podsłuch”. 

W swoim czasie (26 stycznia r. b.) ajen- 
cja sanacyjna ,15Кга", kierowana przez 
najbliższego przyjaciela pana Rubla, puł: 
Icownika Stieglitz - Wyżeł - Ścieżyńskiego 
ogłosiła komunikat tej treści: „Donoszą 


„nam z Krakowa, że w ostatnich dniach 


został wezwany przez sędziego śledcze- 
$o pana Luxemburga, jako Świadek w 
sprawie Seinfelda, jeden z redaktorów kra 
kowskich dzienników, który zeznał, że 
Ayrekcja Ajencji Wschodniej rzeczywiście 
proponowała mu prenumerowanie stałe 
znanego „biuletynu poułnego' «Жа jego 
pisma”. 

Na zasadzie „zeznania“ owego tajemni- 
czego „jednego z redaktorów" został — 
jak wiadomo — dyrektor Ajencji Wscho- 
dniej p. Szczepanik postawiony w stan 
oskarżenia, musiał złożyć kaucję w wy- 
sokości 5 tysięcy złotych i dopiero w pa- 
rę tygodni później decyzją prokuratora 
przy Sądzie Apelacyjnym sprawa prze- 
ciwko niemu została umorzona. 


Z powyższym komunikatem „Iskry“ ze- 
stawić następnie należy komunikat zarzą- 
du głównego Polskiego Związku Wydaw. 
ców Dzienników i Czasopism, którego ko- 
misja w składzie pp. Lewandowskiego 
(prasa „czerwona'), Niklewicza (, Gaze- 
ta Warszawska") i Szapiry („Robotnik“) 
rozpatrywała sprawę dyr. Szczepanika. 
Komisja ta wydała orzeczenie, ogłoszone 
w prasie w dniu 5 marca r. b., w któ- 
rem czytamy: 


„Na podstawie odpowiedzi wydawców 
31 największych pism codziennych, zrze- 
szonych w Związku, ze wszystkich głów- 
nych ośrodków wydawniczych Rzplitej. 
na ankietę komisji komisja stwierdziła, 
/że ani Ajencja Wschodnia ani jej dyrek- 
tor p. Szczepanik, nie proponowali żad- 
nej z redakcyj wspomnianych dzienników 
abonowania poułnego biuletynu praso- 
wego, ani nie rozpowszechniali takiego 
biuletynu wśród tych redakcyj". 


Cała ta historja wymaga dwu drob- 
nych uzupełnień: 1) Owym .jednym z re- 
daktorów . krakowskich dzienników", 
dziwnie zakonspirowanym w całej pra- 
sie codziennej co do swego udziału w tej 
sprawie, na skutek „zeznań“ którego p. 
Szczepanik był postawiony w stan oskar- 


"żenia — był p. dr. Ludwik Rubel, na- 


czelny redaktor „Ilustrowanego Kurjera 
Codziennego“; 2) Wśród owych 31 „naj- 
większych pism codziennych", na infor- 
macji których oparte jest stwierdzenie 
przez komisję Pol. Związku Wydawców 
faktów wręcz przeciwnych — jest m. in. 
także wydawnictwo „Ilustr. Kurjera Co- 


"dziennego" w Krakowie. 


Po tych łaktach pozostaje tylko zapy- 
бас, co z tym „wypadkiem zamierza zro- 
bić krakowski „Syndykat  Dziennika- 
rzy”. względnie Związek Syndykatów 
w Warszawie. Jak z dotychczasowego 
biegu faktów wynika, p. Rubel jest nie- 
wątpliwie w tych sferach persona grata 
ale nie sądzimy, by aż do tego stopnia, 
żeby i tę ostatnią historję pokryto głu- 
chem milczeniem., 


To, со najostrzejsze 


Klub B. B. zapowiedział przeciwsta- 
wienie się  „najostrzejszymi' środkami 
próbie zwołania sesji sejmowej przed za- 
kończeniem przesilenia. To znaczy: kla- 
ksony, trąby, pałki gumowe, głośniki 
i grzechotki. 

Oprócz tego „wierne rzesze oburzonych 
obywateli'*.. słormowanych z 2 lub 3 
kompanji strzeleckich, 

To wewnątrz. 

A zewnątrz: — 

Role podzielone 
i uzdolnienia. 

Więc: wyżeł będzie wył, 
iskry z szerści polecą — 

Żubry Konserwatywne będą chrząkać 
arystokratycznie, względnie nucić jakąś 
irancuską (koniecznie) piosenkę. — Od- 
powiednio „pikatne przeboje”, któreby 
nawet trupa „podsajcowały' zostały już 
sprowadzone z Paryża oraz zamówione 
u nadwornych szreibingełesów z qui pro 
quo. 


stosownie do fachu 


az mu 


Reszta bębesiów będzie mogła wyka- 
zać się swemi postępami w technice opa- 
nowania wokalnego ,Brygady' oraz bę- 
dzie toczyć „gawędy legunów między so- 
Ба“ o najsoczystszy ich styl postarał się 
już zarząd Klubu przygotowując odpowie- 
dnią ilość „oczyszczonej“. 

В. В. S. — otrzymać ma iraki, przyczem 
ów strój niezwykły wprawi ich w taki 
'zachwyt, że przywódcy gwarantują míni- 
mum 3 godziny niemilknącego entuzjaz- 
mu w postaci ryku i tańcu „Negra, któ- 
ry dostał podartą piżamę". 

Prezydjum objęło dyrekcję i rozdzieliło 
role. 

Prezes Welszy wiesnoręcznie będzie 
łamał kości (оо 21у; składając tem do. 
wód swej siły. 

Z dalszych atrakcji przewidziana jest 
publiczna sprawa honorowa: Васшабр 
contra Kosiba (arbiter Miedziński). 


Wytworny Boguś obiecał balet z wszy- 


'stkich nieznanych girls'ów, którym do- 


starczał zapomóś, a Sanojca z nieznanych 
powodów będzie udawał Łazarskiego 
i robił jazzband na obliczach swych па) 
bliższych sąsiadów. 

Gdyby te środki zawiodły Klub BB ma 
zamiar złożyć na przyniesionych talerzach 


Буе ekskrementy і trenow. wolę оре: 
zycji vmawiając jei że tt — koniitury. 

Z związku z powyższen vyznaczeni 
członkowie В, В, с“ dni kilku poddają 
się odpowiedniej dyjccie i konsumują 
tylko silnie... „,wydajne'* potrawy. 

Wogóle wieczór zapowiada się weso- 
ły i urozmaicony, 


HARRY. 


тИЦ ООО" 


OkKRulista na dnie oka 


Było sobie dno oka 

I był okulista — 

(Okulista — dno oka — 

Łączność oczywista) 

Temu więc okuliście (a był bardzo stary), 

Dcpasować kazano nowe okulary, 

Przez któreby oko widziało na nowo, 

Wszystko — różowo. 

Pięknie. — 2 й 

Okulista паіеға się, mało nie pęknie, 

Sił wprost nie czuje — 

Bez przerwy pracuje, 

żajęty niesłychanie — М 

Nie ma czasu, nawet na Śniadanie. 

Raz kurjer jakiś hałas podniósł wielki: 

„Sensacja! Dziś w bułecie spożył dwa 
serdelki 

I jajo, na pół surowo! 

I pokrzepiony, na nowo 

Zamknął się z ponurą twarzą 

W gabinecie, gdzie państwa się koleje 

waże 

Dalej Kurjer opowiada, 

Że okulista wciąż gada 

Z różnymi osóbkami, 

Specjalistami, қ 


Jakby tu okulary dobrać odpowiednie 


ПППІШПИИИИИШИШИШИИШПИИШПИПИИИИПИПИИШИИПФИПИІІШИП 


Odpowiedź Herkulesa 


Gdy po, smutnej pamięci, okresie 
„sanacji, 
Parlament do „systemu“ wziął się . 


likwidacji — 
Jednogłośnie, na pierwszej sesji 
postanowił, 
By portiel szefa rządu dać... 
Herkulesowi — 
„Wszak stajnie augjaszowe on oczyścił 
przecie... 
Niechajże więc wyrzuci sanacyjne 
śmiecie!" 


s 


` 
( .: . - = 
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Dictum - factum — wybrane, w ; 
delegacji posły, 
Heraklowi solenną petycję poniosły — 
Lecz bohater za zaszczyt im dziękując 
ślicznie 
Propozycje odrzucił wprost 
ka te go rycz nie, 
A gdy go delegacja wciąż dalej uprasza— 
Lat dwanaście — rzekł — stajnie 
czyściłem Augjasza, 
Lecz u was — sto lat byłbym bez 
przerwy zajęty, 
By wszystkie sanacyjne wymieść 
ekskrementy“, 
HARRY. 


(Na święta í na dni powszednie), 

Jakie soczewki, jaką dać oprawę, 

Czy lewe szkło ma być silniejsze —- czy 
prawe, 

Czy te okulary nowe 


Mają mieć światło centrowe, 
Centrolewe, centroprawe, ostre albo też 


łagodne 
Mocne, a może pogodne?... 


Wprost od zmysłów odchodzi i wali się 
z nó. 
Naprzykład: głupstwo — oprawa — 
I zaraz obadwa — 
Czy odpowiedni będzie do niej róg? 
A może będzie lepiej 
Gdy się ją w kształt ау = ка szczepi, 
Lub zamiast podstawki 
Da z kości połamanej „sławki”? 
I tak dalej na każdziutkiem kroku: 
Szkła nastawić — pud jakim kątem i jak 
precyzyjnie 
By światło nie łamał» się 
opozycyjnie 
A lojalnie, 


Namacalnie, 

Dawało pożądane ziudzenia, 
Że wszystko idzie wspaniale 
I zaraz obawa — 


Nie ma nic do naprawienia?... 


Ф 


Od гапа aż do zmroku 

Pracuje w gabinecic sławny okulista 

(Specjalista, 

Jak јата głośno opowiada. 

Który ongiś w Ameryce Południowej 

Od oślepnięcia wszystkie wyratował 

| krowy 

I sławne im wynalazku swego szkła 
zakładał). 


Ale, że ludzie nie krowy, mój Boże. 

Więc się zdarzyć może 

Jeśli wszystko nada! nie kzdzie tak... 
„składnie”, 

Że, nie okulary oczywista, 

Ale sam okulista, 

Znajdzie się w oku — na čnie, 
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Opiekuńczy okólnik 


imieninowy 


Mało kto wie, jakie doniosłe czyny i 


prace przerwała p. Prystorowi — dymi- 
sja. 


Jak wiadomo, w wilję Bożego Naro- 
dzenia już rozesłał p. Prystor swoje pię- 
kne wypracowanie о  marszał- 
ku Piłsudskim do zakładów opiekuńczych, 
Ochronek i schronisk, dla odczytania w 
czasie wieczerzy wigilijnej. 

Podobny okólnik, nie mając widocznie 
nic pilniejsześo do roboty, jak ćwiczenie 
się w stylu, rozesłał dnia 17 marca, Otóż, 
drogą podsłuchu udało nam się zdobyć 
„tekst następnego eleboratu, który miał 
być skierowany do Żłobków, do Kropli 
Mleka i innych przytułków dla niemo- 
wląt, aby od pierwszych chwil życia wy- 
chować je na dobrych państwow- 
ców. 

Niańki, piastunki, pielęgniarki otrzy- 
mać miały tekst piosenki i rozkaz Śpie- 
wania jej do snu swym pupilom. Nie wąt- 
pimy, że będzie się podobała naszym 
(czytelnikom: 

„Aa. A... Kotki dwa; szare, bure oby- 
"уға, poleciały do parku, narobiły jarmar- 
ku, zaglądały do garnków i marszaika 
zbudziły, Uciekały co siły, na łeb spadła 
im pałka, 

Dobrze im tak! Kotki dwa; brzydko 
straszyć marszałka. Аа... kotki dwa. (de 
capo al fini)", r 

Ładną tę pioseneczkę, uprzedzając żv- 
czenia ministra, zakomunikowaliśmy adre- 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
CHLEBA WITAMINOWEGO 


„WITA-CHLEB* 


wypiekanego z mąki pszennej, na mle- 
ku, naświetlanych poza-fijołkami pro- 
mieniami słońca przez 


PIERWSZĄ WARSZAWSKĄ 
PIEKARNIĘ MECHANICZNĄ 
` Z. Z. P. 


WARSZAWA, UL. SIENNA 31. 
TEL. 232-45. 


Chleb ten posiada niezwykłe własno- 

ści odżywcze, zapobiega infekcjom- 

usuwa szkodliwe substancje z orga 

nizmu, podtrzymuje prawidłowe funk 

cjonowanie żołądka, przyczynia się 

do wzrostu i wzmocnienia systemu 
kostnego. 


„WITA-CHLEB* 
-T0ZDROWAE DZIECI i MŁODZIEŻY 


закот. Uszczęśliwione Mańki dokompo- 
nowały następną stroikę: 

Aa... A. kotki trzy, szary, bury, trzeci 
pstry, poleciały do boru, narobiły rumo- 
ru i pytają się sarny, czy też dziadek jest 
zdrowy, Na to rzecze sąsiadka: zapytaj- 
cie o dziadka, tylko pana Prystora, lub 
innego znachora, Aa... kotki trzy, szary, 


WYWYYVYVYVYVYYVVYVVYVYVYVVVYVYVVVVVYVVVVVVYVVVYV7TYVVVYVVYVYVVVVVV 


bury trzeci pstry, poleciały do Kasy, wy- 
prawiały hałasy. Otwarła się zawora. 
Wyszedł woźny: Ej fora, zaraz mi tu ze 
dwora już spóźniona jest pora, niema tu 
już Prystora od zeszłego wieczora, 
trzeba było przyjść wczora". Aa... kotki 
trzy, szary, bury, trzeci pstry, poleciały 
aż do wsi śdzie Jasieńko słodko śpi A 
ty mianiu Jasia strzeż, by go nie wziął 
jaki zwierz ani brzydki bebe gad, ni ko- 
ściany brudny dziad. 
CASUS. 


ZWWWWYVVYVVVVVVVYVYVVVVVVYVVVYVVVYVVVYVVVVYVYVYVYVYVYVVYVTVVVYVYVVVV 


Sukcesy: 


Ostatnia mowa pana premjera Bartla 
wzbudziła zachwyt kół naukowych dziel- 
nicy łyczakowskiej we Lwowie. Dzielni- 
cowy Uniwersytet Ludówy imienia Egona 
Batyara na posiedzeniu Senatu tej znanej 
instytucji nauczkowej postanowił powie- 
rzyć p. Bartlowi katedrę prawa konsty- 
tucyjnego i nadać tytuł doktora honoro- 
wego. 

P. Bartel jest zachwycony tą nową spe- 
cjalnością, która tak łatwo mu przyszła. 
Zamierza już podobno porzucić geome- 
trję, oddać katedrę perspektywy puiko- 
wnikowi Wendzie (ze względu na jego 
wielkie perspektywy) i pozostawić sobie 
z geometrji tylko sprawy trójkąta, który 
jest przecież najmilszą mu figurą. 

Równocześnie nieomal z tem nauczko- 


wem odznaczeniem i zebranie ludowe 
dzielnicy Łyczakowa przyjęło przez akla 
mację wniosek następujący: 

„Ziomkowie łyczakowscy postanawiają 
jednogłośnie, by prof, Bartlowi, nieodro- 
dnemu synowi sławnej naszej dzielnicy, 
który w ostatniem przemówieniu w Sena- 
cie dał tak głęboki wyraz naszego rozu- 
mienia zasad konstytucyjnych, dać hono- 
rowe obywatelstwo z prawem  dziedzi- 
czenia”. м 

Dostojna publiczność łyczakowska ro- 


zeszła się po zebraniu przy dźwiękach 
marsza fajdanów па nutę pierwszej bry- 
gady. 

TELEGRAM z ANDORY: (Wolna 
Rzeczpospolita w górach pirenejskich, z 
ludnością 6.000 ludzi, 16 żołnierzy i jedne- 
бо, zasłużonego i doświadczonego w gó- 
rach marszałka) 

„Klub badaczy prawa konstytucyjnego 
naszego mocarstwa mianuje Pana swym 
członkiem honorowym i zaprasza na kil- 
ka wykładów w górach рігепејѕкісЬ“, 

TELEGRAM z ISLANDJI: 
tysiąclecia istnienia naszego parlamentu 


„Z okazji 


prosimy najwybitniejszego znawcę spraw 
parlamentarnych Polski о powtórzenie 
wykładu odbytego w Senacie na naszym 
raucie ludowym z powodu jubileuszu”, 


Z kół bliskich Gazecie Polskiej dowia* 
dujemy się ostatnio, że znany pisarz, pu- 
blicysta p. płk. Koc zrzekł się stawiania 
w tym roku kandydatury swojej do lite- 
rackiej nagrody Nobla. Szlachetny puł- 
kownik ma ponoć zamiar ustąpić należne- 
$o Ми miejsca któremuś ze starszych 
„kolegów“ pióra w zachodniej Europie, 


ewentualnie Jehannie Wielopolskiej. 
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Ciekawy zbieg okoliczności... 


W przedwojennym, znanym kabarecie 
artystycznym „Мотиѕіе występował 


(k epski zresztą) humorysta - komik, nie- 


jakiś p. Godecki, 


W Sądzie Apelacyjnym w Warszawie 
pracuje również p. Godecki, podprokura- 
tor, znany i zasłużony specjalnie ze swej 


„owocnej' działalności w słynnej „Komi- 
su do Walki z Nadużyciami". 
Ciekawy zbieg okoliczności — raczej 
nazwisk. | 
A może... może niewłaściwy człowiek 
na niewłaściwem (dla niego) miejscu... 
Kto wie? 


НОСНІ — KLOCKI 


W pewriiem towarzystwie ,„pierwszobry- 
gadowem' toczy się w wieczór imienino- 
wy Ożywiona dyskusja na temat ostatnie- 
% $o artykułu Marszałka. Ktoś znajduje 
nieśmiało, że ustęp, dotyczący „zezwole- 
nia" zastrzelenia ров. Irąmpczyńskiego 
jest może trockę za... śmiały. 

Na to odzywa się pewien pułkownik, 
komendant jednego z stacjonowanych w 
stolicy pułków, znany z głośnych imprez 
„pojedynkowych' — „nie rozumiem, со 
pan chce przez to powiedzieć; przecież 
Komendant wydał w ten sposób glejt bez- 


pieczeństwa Trąmpczyńskiemu''. 
b 


Nazajutrz po imieninach spotykaja sie 
w tramwaju dwaj dawni towarzysze bro- 
ni. Jeden już w stanie spoczynku, drugi, 
czynny na ważnem stanowisku w M S. 
Wojsk. 

No cóż powiesz na ten „talerz z ekskre- 
mentami' — mówi emeryt, Daruj — od- 


Wydawnictwo „Placówki“ 
Dr. J. Pannenkowej p. t.: 


„OD CEZARĄ 
DO WILHELMA” 


Jest to cykl artykułów, które 


ukazywały się w „ Placówce p.t. 


„Cezaryzm 
i parlamentaryzm 


przez autorkę przejrzany, 

poprawiony i uzupełniony, 
TREŚĆ: Zamiast wstępu, I. Twórca ce- 
zaryzmu. II. Cezar i senat. III, Cezaryzm 
i postęp, IV. Cezaryzm i prawo. У, Kult 
boski cezarów. VI. Szał cezarów. VII. Ce- 
zaryzm i chrześcijaństwo. VIII. Cezaryzm 
i-kościół, IX. Cezaryzm i naród wolny. 
X. Kryzys d emokracji i  cezaryzm. 
XI. Drogi wyjścia. XII. Faszyzm, komu- 
nizm і cezaryzm. XIII Cezaryzm i Polska. 
Indeks nazwisk. 


Praca tej cenionej autorki winna 
się znaleźć w ręku każdego uby- 
watela, interesującego się kwestja- 
mi, będącemi obecnie na porządku 
dyskusji politycznej, 

Cena księgarska: zł, 2.80; Ша 
prenumeratorów „Placówki“ naby- 
wających książkę w administracji: 
zł. 2 — łącznie z przesyłką pocz- 
tową. | 


Do nabycia w każdej księżerni. 
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powiada zapytany, że własnej opinji nie 
wypowiem. Ale wszyscy moi koledzy w 
biurze uważają to za nowe „genjalne po- 
suniecie''.,. f 


* 


Przed saznistemi ałiszami, wzywajace- 
mi do wzięcia „masowego' udziału w 
obchodzie imienin Marszałka, stoi grupka 
wracających z Belwederu oficerów, 

Ktoś z rich podnosi, że jakaś tajemni- 
cza ręka wypisała па aliszach populara. 
słowo: „łajdan'* i przytem... dwa zera.. 

Jakieś „obwiepolskie draństwo* irytuje 
się drugi. 

Dajcie spokój — mówi stateczny i po 
godnie usposobiony podpułkownik — to 
jakiś gorliwy czytelnik artykułów Mar- 
szałka, 


Podobno klub BB. nie zadawalnia się 
imponującą wprost deklaracją zrzecze- 
nia się nietykalności poselskiej, ale ma 
iść jeszcze dalej, by udowodnić śremijal- 
ne i wyłączne posiadanie praktykowanie 
śledzenia cnót. A mianowicie, przygoto- 
wują deklarację, żądającą wprowadzenia 
tortur średniowiecznych względem nich 
wrazie udowodnienia choćby jednego czy 
nu nieaprobowaneśo przez kodeks. Со 
więcej, zgadzają się na sądy Boże i go- 
towi poddać się próbie żelaza, ognia i wo 
dy. (Na razie w basenie dla nauki pły- 
wania). 

es. 
Ф 

Ostatnie dnie ubiegłego tygodnia za- 
znaczyły się w Warszawie pewnem 2)а- 
wiskiem, noszącem cechy jakby jakiejś 
epideinji. Gdziekolwiek się weszło, usły- 
szeć można było między znajomymi dzi- 
wne djalogi: 

A co, zjadł, czy nie zjadł? 

I rzecz jeszcze dziwniejsza, Na tak za- 
gadkowe pytanie wszyscy niemal odpo- 
wiadali zgodnie і to w formie twierdzą- 
cej. 

е 

Mało kto zauważył, że w kalendarzu 
imion słowiańskich przypadają pod datą 
21 marca imieniny... Bogusława. 

W związką z tą datą kursuje od kilk 1 


dni w sferach sanacyjnych nowy dowcip: 


Jaki jest najmodniejszy obecnie pre- 
zent imieninowy? 
Wyrok „Sądu Obywatelskiego", 


Wybitny sanator czyta jedną z broszur 
Lenina, wydaną jeszcze przed woj- 
ną światową.. Uderza бо podany w niej 
ałoryzm autora, tej treści, że sztuka żą- 
dzenia polega na wyzyskiwaniu., szu- 
brawców ze wszystkich partyj. 

Jednak to był genjalny człowiek ten 
Lenin — mówi z zachwytem nasz sana- 
tor... 


Pewneg \nglika, bawiącego w Polsce 
przez dłu у czas, poprosił przed kilku 
dniami na ~. jezdnem jeden z sanatorów, 
aby mu skreślił na pamiątkę kilka stów. 

Anglik zadośćuczynił tej prośbie ; wpi- 
sał do notatnika następujące zdanie: 

„Тһе mad men lead the blin теп“ co 
mniej więcej oznacza, że ludzie szaleni 
rządzą ludźmi ślepymi..., 

Skrzywił się na te siowa nasz sanator 
Uspokoił s'ę jednak dowiedziawszy się, 
że to tylko cytat z jednej tragzdji Szeks- 
pira... 


Ф 


Z rozmów, jakie desygnowany па рге: 
mjera marsz. Szymański przeprowadzał 
z przedstawicielami wszystkich po kolei 
klubów i klubików w Sejmie, okazało się, 
że finałem wszystk.ch tych ,,konierencji'' 
była wspólna iotośratja, jaką przyszły 
premjer proporowai „na mita ратіг Кк”. 

Dowiedziawszy się o tem jeden z wy- 
bitnych członków ЁВ., oświadczyi, że 
jest to rzeczywiście jedyna ,pamiątka', 
jaka pozostanie ро 58-dniowej „misj.' p. 
Szymańskiego. 

W związku z „misją“ p. Szymańskiego 
opowiadają w kołach ВБ, że ułożył on 
już w kilka godzin po otrzymaniu „misji“ 
listę swego gabinetu, a to przy gorliwej 
jakoby współpracy p. wice-marszałka 
Gliwica. 

Przypadek zrządził, że o tej „niespo- 
dziance'' dowiedziai się w czasie przed- 
stawienia galowego w Operze p. o. pre- 
mjera p. Bartel i czemprędzej złożył wi- 
zytę w loży p. Szymańskiemu, aby ma 
„.„wytłómaczyć, że zbyt szybko i zbyt do- 
siownie pojął оп swą „misję”. 

Podobno tej „wizycie“ zawdzięczać na- 
leży, że wbrew pierwotnym zamiarom p. 
Szymańskiego „rozmowy jego z klubami 
trwały aż pełne pięć dni. 

% 


W związku ze spodziewaną nominacją’ 


posła Burdy na ministra pracy, zapisał 
się już pan poseł na lekcje prawidłowego 
boksu, celem rależytego przygotowania 
się do expose w Sejmie. 


ОШТЕТИТИ 


SĄD MARSZAŁKOWSKI 


W związku z ogioszonym przez nas 
w różnych odstępąch czasu artykułami, 
omawiającymi działalność publiczną p. 
Karola Polakiewicza, posła na Sejm, 
zwrócił się ten ostatni do Marszałka 
Sejmu o powołanie Sądu Marszałkowskie- 
go. 

Sąd Marszaikowski w składzie pp. po- 
słów: Dębskiego (. Piast“).  superarbitra 
oraz Jankowskiego (©. P. R.) i Kościał- 


*kowskiego (E. В. rozpoczął swe czyn- 


ności w dn. 22 marca r. b. Orzeczenie 
Sądu spodziewane jest w dniach najbliż- 
szych. 
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Pieśń dziadowskKa 


Posłuchajta, ludkowie, 

Co Wam dziadek znów powie: 
Powie o nowych „wyczynach“, 
O szemraniach... „imieninach“ 
Niby o tej galówce. 


JERZYK NA WIZYCIE. 
Jerzyka na wizycie, gdy „natchnienie“ 
wzbiera 
Pyta grzecznie Walerka, gdzie tu są... 00? 


Dziad ci jezdem ciekawy Walerek na to z dumą: — U nas mój 
Wyglądam do każdej sprawy. Jerzyku, 
Więc i w owym dniu Józefa Takie rzeczy się składa wprost... na 


Patrzyłem jaka „uciecha' talerzyku! 


Po całym kraju hasa. 


Jak jest Polska szeroka: 
Wszędy żal „na dnie oka”... 
A jak ci ta Polska długa: 
Odpada i wierny sługa 

Od Józwowych bebechów... 


Gdy przyszły „imieniny“ "є 
Naród urządza... „kpiny“. 

Nie chce słuchać „breśadówki", 

Przeróżne strzelca „kadrówki'' 


Żeśna kocią muzyką, 


Krzyczą: dosyć galówek, l 

Wend i sieczko - surówek. 

Nie chcemy znać i „mesjasza', Í 

Skoro ginie sprawa nasza: 

Polski całej i Ludu. а 
a Ba 
Ё 
b. 


Sanatorska z Kielc kupa 
Poprosila biskupa: 

By przewodzil w komitecie, 

W jakim — to już wszyscy wiecie; 
Niby imieninowym. 


| 
2 


Biskup odpowiedział im: 

'Nie zgadzam się na ten „prim“. 
Prezydenta dzień imienia 
Skromny był, bez „podniecenia 
Po co hałas dla jenszych? 


Pewnego razu różne budowle i sprzęty, 
O kwestjach politycznych wiodły spór 

zawzięty. — 

A właśnie pewnemu, (ex minister), panu— 
Groziła przykra sprawa w Trybunale 

Stanu. 


W nędzy kraj pogrążony 
„Опі“ tracą miljony. 
Sztuczny hałas, sztuczna blaga, 2 
А lud ciągle się domaga, 
By skończyli komedje. 


Że pono 8 przeszło miljonów zmarnował... 
To pewne — że z odbioru ich — sam 
pokwitował). 


BIS. 


Wydawnictwo 


Zadzumionych 
Parodje polityczne 
PIÓRA H. ST. НАКТЕМА 


ukazały się w druku i są do nabycia we wszystkich 
księgamiach 


Skład główny: Księgarnia Kaspra Wojnara 
Warszawa, Marszałkowska 87. 


Ojciec 


X 


rozpoczynając czwarty rok pracy wydawniczej w Г da 
kierunku przeciwkomunistycznym i przeciwwywro» 
towym wydała broszurę: j 


> raju dyktatorów komunistycznych« 


Każdy powinien przeczytać tę ciekawą broszurę. i 
Cena broszury 40 gr. 

Zamówienia kierować: 
BIBLJOTEKA DOBREJ KSIĄŻKI ¥ 
Warszawa, ul, Sienna 33. 

GED A maman szmam aasan оно aman Z t munam о maman, aazam maman GD шеше umasa 


Sławojka 


d 
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Bajki. ekskrementacylne 


PEPI i WOLA. 
Mały Pepi, był kiedyś „ogromnie zajęty“ 
(Wpatrywał się w leżące przed nim 
ekskrementy). 
— Со robisz? — Ćwiczę wolę! — Со 
temi g... łupstwami? 
Wmawiasz w siebie, że one są... 
koníiturami. 


HARRY. 


Ў актанат осал OE WA A a A zad "NB 


Í BIBLIOTEKA DOBREJ KSIĄŻKI | 


pod redakcją WŁADYSŁAWA BOGDANOWICZA 
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(Oburzano się przeto: — „Skandal 
rekordowy! 
Wspierać partję, w epoce nędzy 
mieszkaniowej! 


- 


Szosy, drogi, szpitale i fabryki - 
Wnet temu przyklasnęły, wrzask 
Sas dziki, 


A w tem, z kąta: — „Mylicie się“ 
пабе ТМА 


То człek wielki! Dbał przecie o higjenę... 


ciało.., 

O gleby nawożenie... przezeń 
istniejemy 
1, do głębi... — serc wdzięczne — bronić 
бо będziemy. 
«Со tam znów — krzyk się podniósł — 

za parszywe śnojki!? ` 

„То my — zabrzmiała dumna 

odpowiedź... — sławojki'. 


HARRY. 
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